
Nr. 245. We Lwowie Niedziela dnia 4. Września 1887. Rok. XX>
Biuro RedaKc;i „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 

lie h» 26 (przedtem H .liuk. 46).
Przedpłat- wy u j fi w* Lwowie roezme 18 alg  — półrocznie 

o « r . -  kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
) złr. 50 ct.

Z p r z e d r ą  pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
04 złr. — półrocznie 12 7łr — kwartaln 6 złr. — 
miesięcznie 2 zrr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 sig., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii roczn ie  
80 franków — :wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie zwraca.

Telefon  R ed ak c ji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przediiłatę i ogłoszenia um ieją re Lwowie:
Biuro AdminUtracji „Dziennika Polskiego,' p.ac MarjaeSi 

liczba 6. i 7 w domn pana Eiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfn rcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajoarji i W neławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, ws Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et F rend ler, Piur 
anonsów w Paryżu C. Adam rue de» Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi IX  ct. od wiersia.
Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  eenta od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyiasn.

Betiamy w riryce „Naflesłane” 20 cni oi wierna.

Od A d m in istracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odn',s,ieI1' e Prenumeraty. w ynoszącej:
I. w n w i’o ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  ‘-w .-w i .e  ( k ^ r l n i e  4 zł 50 ct.
Za dOlK>SZenie do  tlOmu 'l‘tp" ica  się  m iesiąca nia

ct.
. . ( miesięcznie 2 zł.

n a P 1 0 W1 n c i 1 ( kwartalnie 6 zł.

# a  d o p ła c a  s i e :
T w o w i e i  miesięcznie 50 ct.

w e  L ( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
„ „ w i n c i i  i  miesięcznie 80 ct.n a p r o  J k warta]nie 2 zj  49 ct_

Prennineratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1 *g° * zaś na „Bluszcz" tylko od I-go
każdego miesiąca.

Zawarłszy umowę z wydawcą, ^pr. udaje Admi­
nistracja „Dziennika Polskiego P . T. P renum e­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
• — d n ie ła :iąC0 “ oaa .

kompletne wydanie d z i e ł  J.  I. K r a s z e w s k i e ­
g o  80 tomów za 2b '.1. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się P ° .4 0 .<'t-) , .

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w  s k  1 p j (Gabryelli) 
5  tomów za 5  zl 4 0  ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.

Dwaj cesarze.
Lv»0W 3. września, 

jeżeli mamy w arzyć doniesieniom , które od 
dwóch dni odbieramy z B erlina, wówczas wolno 
jnieć nt. Izieję, _ ze ®^lat polityczny w Europie bę­
dzie niedługo świadkiem wypadku, mogącego mmc 
doniosłe z n aczc ie  na europejskie stosunki między- 

, j owe i lityczne. Z pism będących w najbliż- 
ei styczności z urzęaem  kanclerskim, dowiaduje- 
J ie że dnia 12go września roku bieżącego — 

już za dni osm , ma nastąpić w Szczecinie 
kanie się cesarza Wilhelma z carem Aleksan- 

®P° jjjo  mamy powodu być pesymistami i me- 
^w ierząc  informacjom półurzędowych pism nie­
mieckich- Być wprawdzie może, że ani data, ani 
u  ejsee spotkania się monarszego nie są ;rzez pi­

sma, z których wiadomości powyższe czeipiemy, z 
całą podane* dokładnością. Owszem mamy n..wet 
wszelki powód przypuszczać, że pod tym względem 
Hą irform acje półurzędowe m>lne, albo raczej zm y­
ślone Car A leksander j I I I . nie może bowiem 
na iwa tygodnie przedtem zawiadamiać, któ- 
rPdv i dokąd jechać będzie. Sprzeciw iałoby się to 
wszelkim zresztą tradycjom carów otaczania 
wszystkich swych dalszych podroży 1 wycieczek 
tajemniczością. Dlatego sądzimy, że co do czasu 1 
miejsca zajdzie jeszcze zapewne w ostatniej chwi 
kardjnalna zm iana; —  samą zapowiedz zjazdu 
przyjmujemy za prawdziwą. Nie potrzebujemy znat 
Bzrzegółcwego programu spotkania, ani sposobu, w 
jaki się zjazd odbędzie, aby zrozumieć i ocemc 
jego znaczenie i doniosłość polityczną. Są to zre­
sztą formalności powtarzające się ze stereotypową 
dokładnością przy każdej tegu rodzaju okaz/ —  a 
gdyby nawet tym razem miała zajść pod tym 
względem zm iana, będzie to tylko zmiana tor- 
malna, nie wpływająca w niczem na rzeezsamą.

Przyjmując więc zjazd cesarsko-carski za fakt, 
Broimy teraz w obec p y tan ia , co 011 oznacza pod 
w zgh.Jer, polityczny m i w czem się objawia jego 
doniosłość n j międzypaństwowe stosunki dyploma­
tyczne moecrstw europejskich.

Nie będziemy udawali wtajemniczonych w ar- 
’ a nolityki bismarkowskiej, nie chcemy się też 

c w kombinacje, o cz< m żelazny kanclerzapuszczac 
r mz«3S

pozwoli monarsze swemu mówić ze swym gościem. 
Sądzimy jednak że i bez tych danych można z 
pewną dokładnością, na jaką stać bezstronnych wi­
dzów. odpowiedzieć ia powyższe pytanie. Trzeba 
tylko sięgnąć pamięcią cokolwiek wstecz i mieć 
nadto przed oczyma tło, na jakiem się przedstawi 
oczom Euiopy ten najnowszy polityczno-rodzarawy 
obrazek ściskających się. serdecznie dwóch głów 
koionowanych a wówczas odpowiedź będzie ła t­
wiejszą aniżeli się zdaje.

K llka razy ledwie „odm ienił się księżyc złoty“ 
od chwili, w której w półurzędowych pismach 
kanclerskich gorąca wrzała walka przeciw Rosji. 
Wówczas krucjata półurzędowa odnosiła się tylko 
do papierów rosyjski h, ale już wtedy wyraziliśmy 
przekonanie, że walka pozostanie na papierze. Do­
świadczenie wykazało, że rieprzyjaźń krotko trwała. 
Dziś miejsce zarzutów i inwektyw zajęły pochwały 
i hymny na cześć Rosji. Z tą  samą zaciętością, 
z jak ą  pisma kanclerskie występowały przed kilku 
ledwie miesiącami przeciw „.ażdemu kroko­
wi gabinetu petersburskiego, bronią dzisiaj i 
chwalą te same pisma każdy postępek rządu rosyj­
skiego. Miejsce złowrogiej nieprzyjaźni zajęła dziś 
kordjalna przyjaźń. N agłą tę zmianę nietrudno 
wytłumaczyć. Książę Bismark z nadzwyczajną czuj­
nością wytęża swoi wzrok ku zachodowi i ku 
wschodowi i dostrzegł zapewne kokieterję, jaką się 
wzajemnie obdarzają Francja i Rosja, dostrzegł 
zapewne drobne usługi i grzecznostki polityczne, 
jakie sobie nawzajem wyświadczają nad Sekwaną 
i nad Newą. Od kokietowania i czułego oczkowa­
nia do formalnych oświadczyn krok niedaleki. Ks. 
Bismark jest nazbyt realnym politykiem- aby nie 
wiedział, że tam, gdzie chodzi o wzajemny cel 
polityczny, tam mogij się łączyć w serdecznym so­
juszu republikańska Francja z despotyczną Rosją. 
W idmo aljansu francusko-rosyjskiego przestraszyło 
żelaznego kanclerza a to zdaje nam się dostate­
cznie tłum aczyć powinno nadzwyczajne ku Rosji 
afekta. Jeżeli więc rzeczywiście car Aleksander 
I I I . pojedzie do Szczecina, aby uścisnąć dłoń sę­
dziwego cesaiza Niemiec, będzie to z pewnością 
nowym dla dyptomacji kanclerskiej tryumfem, 
będzie to dowodem, że książę Bismark um iał na 
razie przekonać cara, mimo całe jego uprzedzenie 
do Niemiec, że tylko Niemcy z całą bezintereso­
wnością umieją i chcą popierać jego politykę.

Byłoby z pewnością rzeczą nad wyraz in tere­
sującą dowiedzieć się z jakiem i bezpośredniemi 
skutkami dla stosunków politycznych międzypaństwo­
wych, połączony będzie ten najnowszy pomysł dy­
plomatycznej fantazji bismarkowskiej. Sądzimy je ­
dnak, że nikt, nie pozostający w bezpośredniej 
styczności i poufałości politycznej, nie z urzędem, 
bo to byłoby za mało, ale z osobą księcia kan­
clerza, Łnie odważyłby się dzisiaj z apodyktyczną 
na to pytanie odpowiedzieć pewnością. Z pewnem 
przybliżeniem można jednak już dzisiaj odważyć się 
na kombinacje. Skutki zjazdu okazują się już te­
ras , nim jeszcze doń przygotowania uczyniono. 
Chwilowy stan sprawy bułgarskiej i to co się dzi­
siaj dzieje w Stambule, zachowanie się Niemiec 
w ciągu całego przesileń u. a w szczególności w 
obec najświeższych projektów rosy skich, dotyczą­
cych zaprowadzenia porządku w „nieposłusznem i 
niewdzb eznem" księstwie, to wszystko już teraz jest 
przedsmakiem serdecznego uściski cara Aleksan­
dra i cesarza W ilhelma. Nie chcemy dalej się 
zastanawiać nad temi skutkami, mimo, że temat 
bardzo wdzięczny i zachęcający a to tam bardziej, 
że po zjezdzie zapewne jeszcze do tego znajdziemy 
sposobność. Od jednej jednak uwagi nie możemy 
się powstrzymać. Czy też A ustrja będzie wiedziała, 
o czem Niemcy i Rosja będą ze sobą mówiły na 
czułem rendez-vous szczecińskim, czy jej wolno 
będzie podsłuchiwać ciche szepty kordjalnego 
sam -na-sam , słowem, czy m onarena austrjacki du­
chem będzie obecny — jak  opiewa frazes dyplo-

JSTieśmiertelni k  i.
Przez

J e a n ’a  R i c a r d  a .

(D okońozenie).

Pozostawiłem tak rękę m°j9 n* r^ce, f  
fretty, a zn królestwo całe byłbym jej wów 
ni^ co fną ł1 Przecie to dokonałem wtedy, sam me 
w iedząc o tern, tak tru arc j dla mnie rzeczy I Nie 
ustąpiłem zatem, a ona również nie cofnęła swo­
jej drobnej miluchi.ej rączki. Staliśmy tak, pod­
czas gdy towarzyszka zabawy naprożno szukała nas 
w okół i napróżno próbowała potem otworzyć drzwi 
naszej kryjówki, "'taliśmy obok siebie, z głowami 
pochylonemi ku sobm, ąezka jej p0d moją, a je ­
dnak.- nie odważyłam się aby w tej pozycji ją  
uścisną'11 Jasne, w toj c' .w’b cokolwiek rozczo­
chrane w losy Meyfretty dotykały od czasu d0 cza­
su moich, i  jakiś głos tajemniczy szepta* mi do 
ucha ustawicznie : „Więc pochwyć Ją ^  objęcia
i wycałuj, j ak tego tyle czasu pragniesz t...- ' tiaz 
nawet wygiąłem sk  już, trzeba było jeno ,-02e- 
wfzpć ramiom, ale t  tej chwili zda*c on się. 
sufit spadnie mi na głowę, jeżeli rzeczywiście,,do 
tego się pom knę! Głupstwo zresztą suht, l e o ,  by- 
loby uioehybuię sW g ^  pak$e, co /nhego... Była­
by -iiezawodnip coanęła iączkę swoją. la k  tedy 
i wówczas pominąłem dobrą sposobność ucałowa­
nia mojej jedynej dziewczyny,

Tymczasem szukającą, nas koleżanka, °ąez' 
że prawdop"d°bmę g d z te / indziej jesteśm y ukryci, 
odeszła od drzwi i z magazynu. Długo pozosta- 
wałen jeszcze w tej sa tm j, pozycji. Wreszcie 
stała mi się <?na ^  uiezno<mą i męczącą, żem zw- 
czął' przemyśhwać nad sposobem, w jaki jnożuaby 
koniec położyć naszej zobopólnpj sytuacji. Lecz 
pie wpadło mi do głowy nic stosownego,

Nakoni ie wzrok mój spoczął na wiązance 
nieśmiertelników, które w około nas kupami rozło­
żone lub na ścianach rozwieszone, rozszerzały woń 
osirą i przenikliwą. I  zebrałem  się z wielką biedą 
na taką niedorzeczną u w ag ę :

—  Nieprawdaż M eyfrette, że tego roku mamy 
śliczny zbiór nieśmiertelników ?

Poczem otworzyłem drzwi i dziewczę, śmie­
jąc się wesoło, irunęło od6mnie, jak ptaszę 
z klatki.

Jakoś w kilka dni później przyszedł dc ro­
dziców w odwidziny stryj mój, kapitan okrętowy, 
który niemal zawsze przebywał gdzieś światami na 
morzach dalekich, Ojciec mój uskarżał się przed 
nim na moje niesłychane lenistwo.

—  Możeby go wziąć na okręt i poświęcić 
m arynarce? —  odezwał się stryj, który żeglugę 
uważał za najpiękniejszy zawód aia mężczyzny.

—  Najchętniej zgądza u się, weź go z so­
b ą! —  brzmiała odpowiedź mego rodzica, zna­
jącego doskonale poczciwość i szlachetność swo­
jego brata i wiedzącego równie dobrze, że on 
tylko szczęście moje mieć będzie na oku.

Na odchodnrm odwiódł mię stryj na ubocze
—  Co tobie jest, chłopcze? —  zapytał a 

potem wziął mnie zręcznie w takie obroty, żem 
U h  wyspowia la ł mu swoją miłość dla Meyfretty 
i moje najgorętsze pragnienie, aby ją  Jclaj raz 
ucałować. Jeden jedyny pocałuuek ^zapewnia­
łem  z ogniem lat ośmnastu —  uratowałby mi ży­
cie i powrócił ochotę do pracy. . . . . . .

1 słyszawszy to wyznanie, śmiał się stryj do 
rozpuku a potem rzekł 

. W ięc to jest całem twojem utm p^niem , 
głupi malcz“ ?! Hierz cie licho... wbrew twej woli 
me zabiorę cię 2 sobą! ‘ skoro jeden całus może 
cię męczyć, to czekaj na niego, choćb\ dó I hica 
życia a tymczasem uprawiaj nieśm iertelniki! Mimo 
tu jednak radzę, za !W  z te; dziecięcej miłości 
umrzesz... póść się Ze m ną w jedną podróż na 
około św iata! Powiadam ci, uczynisz stokroć 
mądrzej, niżeli gdy będziesz tu bezcelownis m i’

matyczny —  w chwili kiedy monarchowie rosyj­
ski i niemiecki podadzą sobie dłonie ? Niedawno 
dopiero byliśmy świadkami serdeozego spotkania 
się cesarza Wilhelma z cesarzem Franciszkiem Jó ­
zefem. Miało ono być w oczach Europy jawnym 
dowodem, że przymierze austro-niemieckie w n ie­
zachwianej stoi sile. Sędziwy monarcha niem iec­
ki. jadąc do Szczecina na nowi**11*6 cara rosyj­
skiego, czuje jeszcze zapewne jei®pł° uścisku ga- 
stejnskiego. Czj więc zbliżenie się Niemiec do 
Rosji nie jest zarazem oddałem*® 0<̂
strji, czy serce księcia B ism arl' J es  ̂ obszf rne, 
że potrafi miłością swą objąć i * Aośfaję, 
czy rola „uczciwego faktora", W której się lubuje 
książę kanclerz 1 będzie tym razoui rzeczywiście 
bezinteresowną, a jeżeli nie, kto w ^  . yazie za_
płaci koszta?... to same pytania, na które od­
powiedzi nie mamy.

Cudzoziemcy w Królestwie Polskiem.
Sądzimy, to  nie będzie bez interesu dla na- 

szych czytelników wiadomość ilu Jes  ̂ cu^ zozieni “ 
ców w Królestwie Polskiem, ’ którzy posiadają zie- 
mię i ile do nich ziemi tej należy.

Dziś liczby w tym względzie podajemy tylko 
z gubernji warszawskiej. Liczby te czerpiemy 
z K u rjera  W arszawskiego  i oto co pismo to 
podrj 1 :

W  gubernji warszawskiej uderza przedewszyst- 
kiem wysoka cyfra kolonistów

Kolonij czysto cudzozieiaskich mamy tu 19.005 
morgów, należących do 97ą właścicieli wyłącz­
nie pruskich poddanych, kolom ze® ZW- m ^ sza- 
nych statystyka naliczyła 53.741 morgow, będą­
cych własnością 3.068 rodzin w tem p ś  3.036 ro ­
dzin pruskich.

W  podziale na powiaty, własność drobna przed­
stawia się, jak następu je:

W pow .: właścicieli m 0rg. właścicieli mórg.
warszawskim 332 ma 694y j 425 (405) ma 8725
sochaczewskim 162 „ 2(544 i 534 (534) „ 10096
gostyńskim 252 „ 5904 j 3 7 5 (375) „ 6097

To są powiaty najwięcei przez Niemców zalu­
dnione. * j r

Dwie pierwsze kolumny cyfr dotyczą kolonij 
wyłącznie cudzoziemskich, dwie następne —  m ie­
szanych. Cytry w nawiasie wsk»zuj% ilość pruskich 
poddanych.

S łow em ,, cudzoziemcy posiadają w warszaw­
skiej gubernji drobnych kolonij i osad przestrzeni 
72.746 morgów.

W  posiadaniu zaś większych właścicieli zo­
staje 132.911 morgów i w dzierżawie 20 257 
morgów. Tych większych właściciel. j‘est 141 —
a dzierżawców 3 9   raze® 1 w tein Rru ‘
saków.

Eajw ięcei oruntów zdobyli sob.e cudzoziemcy 
(10) na własność w pow. gostyńskim —  29.483 
morgów, we włocławskim 34 —  24.490 morgów, 
w nowomińskim 8 16.713 morg., w nieszawskim

—  73.808 m orgów  najmniej w skierniewickim
2 n  m °rgów.

w posiadaniu tak większych, jak i 
l  °!?nych właścicieli zostaje już obszar 205.657 m.,

n  ,awie zaś 20.257 m- 
nom* 7-8° dodać jeszcze potizeba 1307 morgów, 
należących do właścicieli zakładów przemysłowych,

( ^ P r u s I k ó U) ernji j6St 7 8 ’ ,r,ająCyCh 92 Tabryki
80 5 : ^ ej ‘to b ry t mamy w pow. warszawskim 

giojeckim  21 i ffostvńskim 10, aajmmej w me- 
szawskim, nowoJnińskim i kutnowskim Pc 2.

la k  Więc w eubernii warszawskiej cudzoziemcy
206a964m  USacy- gospodarują już na przestrzeni
S i f lm p  j"§ów - Posiadaczy zas obcych poddanych znajduje się 4a5g og6b>

trężył młodość Sffoia a przytem nie uwierzysz, 
jak niejednokrotnie ta k i przejażdżka ulecza cu- 
downif j-rzeróżne cierpienia moralne...

Oczywiście oświadczytem stryjowi, że nie po-
cóżby asieaw ą eenę- w‘" zie6 Meyfretty... me ! 

y , ta^ m  razie stało ze m ną!
,0 ? °  1  C o ż  n i c p o n i u . . .  Jiżeś dopiął swego?—
zapytywał mię stryj cud dennie. Wszak to me tak 
trudna rzecz, pocałować dziewczynę a w dodatku 
ładną dziewczynę \ p owiadam ci, to zachód nie 
godziwa wzmianki.. Prawe ramię naprzód, oto­
czyć mera kibić a potem raz, dwa... 1 sto cału­
sów wycisnąć możesPz na jej ustach 1

ze śm iechu aż się chwytał za boki.
„„„„ 7 ~ - ? ° l:)rze to mówić stryjowi —  broniłem się
A mnto ?miwny‘ StrJJ Juz stary 1 doświadczony.A mnie ? Mnie brak do tego odwagi.

o d p ły n ie ^ a *0 ZaPoW‘ !dztoł stryj, że pojutrze

„• ~  Ma.jxiże zatem oddalić się, nie obaczywszy
cię Postępującego po męsku ?

  S t(yju —  zawołałem patrząc nań dumnie
M lo i tó  wyśmienity Sp„sób, aby a-

—  ' i f j ^  sposób... gadaj prędzej ! 
odieżdżam ? J,rz®d wszystkimi, że ja  ze stryjem 
JJJ; . 1 a w takim razie zejdą się wszyscy kre-
bdde r S ’ 1 aby nas P°żeSna<r- b y w a ją ;  się, oęuę wszystkich całował... rozumiesz stryju. wszv-
s W .  starych i m ł 0dyCh !  JJ
: n rzy rzfiW ?11̂  m in4 aprohował stryj mój projekt 
01 1 > uPrzedzić matkę o naszym odjeździe. 
a j t S .  * a g M ,  -  u .  próbę jak  t„ i to pój- 
dzie, put-hwyciłem kapitana w objęcia i wvcałowa-
wybornie Û adtogo. Słowem komedja ułożona byia

Zanosząc się od płaczu, pakowała poczciwa 
m atka moje m aratk i.

Nazajutrz, jak  przepowiedziałem, zeszli się pod 
naszym dachem krewni i przyjaciele, aby pożegnać 
się % nami. W ypito kilka butelek wina, wznoszono

Sprawy szkolne.
Rada szkolna krajowa upoważniła okręgowe 

Rady szkolne do przenoszenia wolnego od nauki 
po południa z czwar tku, jak to §. 12. regulaminu 
szkolnego postanawia, na inny dzień w tygodniu, 
czy to z własnej inicjatywy, czy też na umotywo­
wane podanie władz miejscowych, zawsze jednak 
w porozumieniu z radą szkolną miejscową i po 
ścisłem  zbadaniu stosunków miejscowych.

W drugiem  rozporządzeniu, mającem na celu 
uregulowanie sprawy ustanowienia osobnych nau­
czycielek robót ręcznych przy szsolach ludowych 
oraz wyznaczenia dla tych nauczycielek remuneraeji 
z kraj. funduszu szkol., oznajm iła krai. rada szkol- 
na okręgowym radom  szkoinym, że osobne nau­
czycielki dla nauki kobiecych robót ręcznych ma.ą 
byc ustanowione w tych szkołach, w których nie 
ma w can nauczycielki etatowej luo m.detatowej, 
albo tez w razie, jeżeli nauczycielka zatrudniona 
w pełnej liczbie godzin nie może udzielać tej na­
uki nadobowiązkowo z braku odpowiedniej kwalifi­
kacji lub z innego uzasadnionego powodu Z koń­
cem września każdego roku mają rady szkolne 
okręgowe przedkładać radzie szkolnej krajowej 
wykaz szkół, w których okazała się potrzeba usta­
nowienia osobnej nauczycielki robót ręcznych, oraz 
wniosek co do wysokości rem uneraeji stosownie 
do liczby godzin nauki udzielać się mającej i 
liczby uczennic.

Na okręgowych inspektorów szkolnych wkłada 
rozporządzenie obowiązek przekonywania się w 
czasie wizytacji szkół o postępach nauki robot 
ręcznych i donoszenia rad rif szkolnej okręgowej 
względnie krajowej o zrobionych spostrzeżeniach.

Wystawa krajowa.
Kraków 2. września. Z relacyj telegraficznych 

wiadomo już, -ż pomimo pięknej pogody surzyja- 
jącej uroczystości otwarcia wystawy, bardzo nie- 
11 rznie znalazła się na placu publiczność a toż 
samo powtorzyło się i w zwidzaniu otwartego w 
mieście w Sukiennicach działu sztuki O ile przy­
pomnieć sobie mogę, na uroczystości otwarcia wy­
stawy lwowskiej było przeszło 20.000 osób —  a 
kto wie. czj na taką frekwencję nie wpłynęła 
głownie ta okoliczność, iz we Lwowie w dniu 
otwarcia płaciło się 10 centów od osoby, gdy 
tymczasem u nas wstęp kosztował dwa reńskie 
t. j .  po guldenie za wejście na Lłonia i do Su­
kiennic a trzeba dodać, iż oprócz tego, za zwidze­
nie pięknego wprawdzie akw arjum  p. Gostkow- 
s lego z Tomic urządzonego na placu wystawy — 
dopłaca się po 30 centów od osoby. Dziś kiedy 
cena wstępu obniżoną została, w ciągu dnia było 
już zwidzających przeszło tysiąc, co nie jest za- 
m ałą liczbą w obec okoliczności, iż wystawa rze­
czywiście ukończoną w urządzeniu nie jest. Po 
akcie urzędowego otwarcia rozpoczął się na nowo 
ruch —  z koloi dowożą ciągle nadesłane przed­
mioty a podobno bardzo jeszcze znaczna jest ich 
liczba.

Paki przed pawilonem głównym i dość dużo 
wolnych miejsc dowodzą, iż urządzenie trwa dalej 
i w dniach najbliższych całkiem  ukoriczonem zo-
stanie.

Daleki od nieuzasadnionego krytycyzmu i z 
gory przyznając, iż wystawa posiada wiele pięk­
nych rozlicznych gałęzi, godnych widzenia przed­
miotów, zauważyć pazecież muszę iż już w głó­
wnym pawilonie wystawy dają się spostrze- 
Ł i f CZy-- co.naj ‘vlniej dziwne. Proszę sobie w \- 
św ietni/ protektora, rodzaj gabinetu
siada . ,e^010WaI)e£o vis  a -v is  wejścia, nie po-

yrazme ani jednego dywanika, ani jednej

toasty na pomyślny nasz pow ró t, wreszcie zaczęła 
się scena pożegnalnych pocałunków.

Oczywiście, M eyfretha była również obecna.
Ściskałem wszystkich po kolei, a z ukosa 

wciąż spoglądałem ca nią. W reszcie, gdym się u- 
porał z wszystkimi, przyszła kolej na nią. Choć 
zarumieniony powyżej białek w oczach, z silnem 
jednak postanowieniem postąpiłem ku niej. W  tem 
ona... cofnęła się o krok w ty ł i odpaliła mi 
krótko: „0 n ie !“

Co się wtedy ze mną działo, niepodobna opi­
sać. W  jednej chwil, zdrętwiałem, jak  zimny TłaZj 
tak zimny, iż ściskając matkę, nie uroniłem  ani 
jednej łezki... Zdało mi s ię , że wszystko w koło 
wiazę po raz pierwszy i faktycznie wszystko to 
miało w tej chwili zupełnie inne dla mnie 0- 
blicze.

Uchwyciwszy stryja za rękę. wyszedłem z po­
koju 1 me obejrzałem się nawet.

Gdyśmy już  byli na pokładzie, odezwał sie ka­
pitan, razem serjo zagniewany .

— Eo.~ ty jesteś uiespolitym osłem, mói 
cliłopcze1 W racaj-ze sobie teraz do domu dość 
mam tej komedji z takim, jak ty, głupcem  '

Spojrzałem na brzeg, gdzie wszyscy stali je ­
szcze ze ran , gnając nas powiewaniem chustek
i kapeluszy. zrok moj spoczął na matce i była
chwila, żeni chciał już się zawrócić. Lecz w tem 
obaczy^m  M eyfrethtę... i uczułem piekący ból w 
sercu.

Kochany stryju —  zawohuem z  energją ~  
pożegnaj my się już szczęśliwie, przebyliśmy za­
tem najtrudniejszy początek... Zostaj* tu i jade 
z tobą... *

I zrobisz chłoDcze najlep iej! —  odparł
udobruchany nieco.

Podniesiono kotwicę, że zgrzytem ruszył nasz 
statek, party  w iatrem  od brzegów. .

Um ilkł... Lekki powiew w iatru p łynął od m»' 
rza, różowa smuga światła barwiła dalekie krańce 
horyzontu. Tu i owdzie rozlegało 6ię pianie ko-

rzeczy, która byłaby krajową, lecz wszystko za. 
graniczne. M akaty, dywany, portjery, firanki, wazy 
1 .K d. wszystko powtarzam bardzo kosztowne i 
piękne, urządzone przez jednego z kupców tutej- 
szych p. Rajala, je s t sprowadzonem z Turcji, 
re rs ji , h ranc ji, N iem iec, ale nie jest naszem, kra- 
jowem. A gdyby rzeczywiście przyjecnał był pro­
tektor arcyksiążę Rudolf, czy godziło s.ę takiemi 
pożyczanymi piórkam i przystroić miejsce dla niego
prz iznaczone, kiedy wystawa tak dawno i tak
głośno przedstawianą była jako m ająca być oka­
zem wyłącznie imaj owej pi „d u i ? —  N a  po_o ■ 
m ała ta rzecz je s t przedmiotom niezadowolenia 
powszechnego, gdyż w tasnem i wyrobami może
nie tak kosztownie, lecz nie mniej gustownie m o­
żna było ową lożę urządzić.

W  pawilonie głównym brak napisów, do jakiej 
grupy przedmiot należy, co utrudnia zwidzanie, 
przytem duszno jest jak tylko nieco więcej osób 
przybędzie, a oudynek chocial dość obszerny, nie 
ma żadnego przewiewa chociażby od góry. to też 
dziś n. p. kiedy dala się czuć woń ulokowanych 
tu serów, oddychać było trudno.

Najkrócej, bo podobno tylko do poniedziałku 
trwać będzie wvstawa bydła. Dział ten w ogólnym 
zarysie bardzo poważnie się przedstawia. Okazy są 
liczne i bardzo ładne, lecz i tu również wielu za­
powiedzianych brak dotąd.

Dziś w sali rady miejskiej pod przewodnic­
twem prezesa sędziów wystawy W łodzimierza u r  
Dzieduszyckiego. odbyło się ukonstytuowanie skła­
du ju ry  dla poszczególnych grup z działu rolnic­
twa i przemysłu. Sędziowie w grupie inwentarza 
żywego dziś już rozpoczęl. swą czynność, w dziale 
przemysłu oceny grup trwać będą do 15. b m. 
a powzięto uchwałę, aby na pięć dni przed term i­
nem ocenienia nadesłanych okazow każdy wystaw­
ca był zawiadomiony o tem, iż jego przedmioty 
oceniać będą, gdyż niejeden umyślnie na termin 
ten do Krakowa przybyć musi, aby udzielić żąda­
nych informacyj. Prezes komisji sędziów hr. WI. 
Dzieduszycki powołał na sekretarzy pp. Teofila Me- 
runowicza ze Lwowa i hr. Scipio dei Campo.

N a zakończenie pobieżnej tej notatki zamiesz­
czam wystawowy żarcik. Oto w pawilonie dla by­
dła. właściwiej w stajniach między okazami raso- 
wycl krów i buhai przyszła komuś chęć wystawić 
w jednej klatce razem trzy koguty, suczkę i kota, 
a przedmiot ten figuruje jako „zgodna rodzina." 
Na wystawie jest to żart, bawiący zwidzających, 
a wystawce powinien ch y ta  otrzymać odzi uczenie 
zł talent w rresurze zwierząt, lecz to spotkać go 
niuże chyba od zarządu jakiej menażerji.

Program  emigracji bułgarskiej.
M osk W ild . podają z autentycznego źródła 

następujący program działalności em igracji buł­
garskiej :

1. Bezwarunkowe niedopuszczenie jakiogokol 
w lek kompromisu z tymi aw anturnikam ', którzy 
pohańbili Bułgarję.

2. Bezwa arakowe ściganie i prześladowanie 
stałych i chwilowych przedstawicieli krarunku anti- 
słowiańskiego mb anti-rosyjskiego.

3. Propaganda wszechsłowiaaskiego zjednocze­
nia w uostoei wielkiego państwa federacyjnego, 
na podstawie wzajemnego bratniego przymierza 
i obrony, pod główną wodzą rosyjskiego camo- 
dzierżcy i wielkiego słowiańskiego cara.

4. Natężenie wszystkich usiłowań ku temu, 
aby czemprędzej skończył się kryzys w bułgar­
skiej ojczyźnie naszej i abyśmy mogli powrócić do 
skołatanych domostw naszych i poświęcić się c a ł­
kowicie zagojeniu ciężkich ran Bułgarji i g run to ­
wnemu zreformowaniu wojska, adm inistracji, finan­
sów i t. d.

I guta morze i ląd gotowaiy się na przyjęcie

chwili m ) ] / / , 1/  "  a Mef frettaV —  s,iyUioi

Z Dodróżv^ w!™ * laŁa Pózniej. zanim wróć z podroży, wyszła za mąż... A  £ d v u  w róei
zdawało m i się, żem na wieki juz utoczony z
jej medorzeczuej miłości. Raz, zobac^w szi
z m ą, opow iedm łem  jej ze śm iechem  całe, t

tem  - ° d l a  L m i- ^  M^ irettG ~  rzekłem  
1 , ezeSoz odmówiłaś mi tego jednegłasa na pożegnanie? jeaneg

c h u s to 6*1116 kobieci^tko zbladło, jak  smier

— Do... bo kochałam cię zanadto!... __
jąkała z niemałym trudem.

Wówczas ja, warjat skończony, który si 
że z poprzednią moją miłością wziąłem szcześ 
rozbrat na wieki, zakochałem się w niej zno 
szaleństwa i nie widząc innego ratunku ucie 
wnet na morze Dwa trzy, cztery razy opi 
em świat w kołko, byle gdzie po drodL  ą  

to nieszczęsne uczucie. Ot teraz właśnie po

z ! s t" ł ‘P W** a -akl6j u c i e c z k i ! A wiesz, 
fretta lim ł  P° przyjeździe moim ]

Rozpłakał się, jak  dziecko.

—  Gałe swoje życie była biedaczka bi 
nieszczęśliwą... Ojciec jej, bednarz, skutkiem  i 
ku winnic, zrujnowanych przez fyloksere 
w ubóstwo i niedostatek. Mąż próżniak i pijać 
obchodził się z nią niegodziwie i um arj  Jna 
przed nią. Gdy chora ciężko usłyszała o moii 
wrocie, zawezwała mie do siebie... Zastałem *

' tydT « ” mu zam knąłem  nieszczęsne 
bierne powieki do snu wiecznego...
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5. M iganie  J . ces. M. Aleksandra III . cara 
rosyiskiego i opiekuna bułgarskiego, aby raz j szcz-- 
nie pożałował trudu rosyjskiego i ofiar i dal nam 
na pewien czas niezbędny pomoc, dupóki nie speł­
ni się Jzieio wewnętrznej organizacji i uporządko­
wania krainy bułgarskiej.

6. Surowe przestrzeganie, aby ci, którzy w 
przyszłości rządzić będą w B ułgarji,*nie byli ani 
wrogami sprawy słowiańskiej, ani obojętnymi na 
nią, ale aby ożywieni byli myślą o szczęściu Buł- 
garji i oswobodzeniu jej od okrutnej intrygi anglo- 
szwabskiej.

7. Ścisła i ciągła baczność na to, aby głó­
wnym obowiązkiem pod odpowiedzialnością przy­
szłego księcia, kiedy ten zasiądzie na tronie buł­
garskim, było utrzym anie i skarbienie sobie przy­
chylności i miłości cara, opiekuna Bułgarów, oraz 
najściślejsze porozumienie między rządami bułgar­
skim a rosyjskim.

8 . Najgorliwsze zabiegi o naszą prawosławną 
wiarę i cerkiew « rozwój samorodnych naszych 
bułgarsko - słowiańskich pierwiastków, utajonych w

'leg en d ach  ludowych, języku, pieśniach i obycza­
jach , oraz prześladowanie bez pardonu chytrych 
p ropagand : katolickiej, protestanckiej, socjalisty­
cznej i nihilistycznej, płodów barbarzyńskiej i za­
wistnej Słowianom „cywilizacji1 europejskiej.

9. Wyłączne korzystanie przez nas Bułgarów 
'r przyrodzonych bogactw ojczyzny naszej, oraz z po­
łożenia geograficznego tak wygodnego nad D una­
jem , nad' Czarnem i Egejskiem morzem ; jak n ie ­
mniej usunięcie w przymierzu z sąsiedmeim naro­
dami słowiańskiemu i prawosławnemu germańsko- 
austrjaekiej eksploatacji, która opanowała Wschód 
cały.

10. Niezłomne dążenie do rozstrzygnięcia kwe­
stji wschodniej, oraz kwestji san-stefańskiej Buł- 
garji. w myśl życzeń i rad Rosji oraz za jej rę ­
kojmią.

Wypadki na Wschodzie.
Książę K o b u r  g przesłał sułtanowi w roczni­

cę jego wstąpienia na tron telegram gatulacyjny.
** *

Z Sofji donoszą: D. 2. b. m. wieczór był na 
cześć nowego gabinetu wielki obiad u księcia. 
Utworzenie gabinetu przyszło do skutku pod wra­
żeniem wiadomości, j a k o b y  B i s m a r k  p o c z y ­
n i ł  k r o k i  d l a  s p r o w a d z e n i a  m i ę d z y  
m o c a r s t w a m i  j e d n o m y ś l n o ś c i  c o  d o  
m i s j i  E r n  r o t  a. W kołach rządowych ciągle 
jeszcze góruje myśl stawienia oporu misji Ernro- 
ta, che by n?wet wszystkie mocarstwa na nią 
przystały. S t a m b u ł ó w  oświadczył kilku ajentom 
dyplomatycznym, że w danym razie B ułgaija  na­
w et z orężem w ręku opierać się będzie.

** «
Dla wykończenia w bieżącym jeszcze roku

b u d o w y  s i e c i  k o l e j o w e j  oświadczyć miał 
.książę F e r d y n a n d  w obec deputacji kolejowej, 
że wkrótce zaciągnie rząd jego w tym celu umyśl- 
.ną pożyczkę. Na oględziny dokonywanych około 
tej budowy robót uda się książę wkrótce osobiście.

■ *
, • * $

* Zwracając uwagę ńa groźby stronników ks. 
.Koburskiego pod adresem Porty, że podburzą Ma- 
ctdóUje, jeśli Porta nie będzie mu sprzyjała —  
powiada Journal de St. T tU rshourg  —  że j«śli 
za wichrzenie może powstać w Macedouji to tylko 
w skutek wykroczenia przeciwko traktatom . Turcja 
je s t dość silna, aby nie obawiać się pogróżek 
stronników Koburga. Jeśli jednak pozostawi go w 
epokoju, to pozbawi się prawa powoływania się na 
zagwarantowane jej traktaty. Prawo -inicjatywy 
środków, zmierzających do zniesienia nieprawnego 
stanu w Bułgarji, należy do Porty. Gdy się ona 
go wyrzeknie, odpowiedzialność za ewentualne na 
słąpstwa na nią spadnie.

Ruch anarch istyczny  w obecnej chwili.
Obecny anarchi/.m w Austrji i w Niemczech jest 

owocem osta+niego dziesiątka lat. Jakkolwiek bowiem 
około r. 1870 udało się Bakuninowi pozyskać dla 
się w Niemczech poważny zastęp zwolenników, mimo 
to wszakże rzeczona partja nie odgrywa w obecnym 
ruóhtt prawie żadnej roli. Wypadki zaszłe na kon­
gresie w Hadze (1872), jak również późniejsze enun­
cjacje wyszłe z obozu socjaluo-demokratycznego okryły 
„tajną ligę“ takim ogromem sumienności, iż dziś 
Bakunizm uważać należy za zgasły  moralnie.

-■ Fakt nieprzewidziany spiowadził jednakowoż zu­
pełnie nowy obrót rzeczy. W październiku 1878 roku 
ukazała się w Niemczech ustawa antisoejalistyczna, 
a przewodnicy socjalnych demokratów postanowili 
poddać się pozornie, tyn.czasem zaś rozwinąć cicha­
czem jak najsilniejszą agitację. Krok ten nie podobał 
się bardziej zagorzałym zwolennikom zasad socjalnej 
demokracji, którzy żądali natychmiastowego wybuchu, 
nieómieszknjąc przeciwników swych piętnować przy 
każdej' sposobności epitetami: zdrajców, reakcjona-
rjuszy i tchórzów.

Apostołem tego nowego kierunku stał się Jan 
Most, były deputowany ni ;mieckiego parlamentu, czło­
wiek obdarzony porywającą wymową, równie fana­
tyczny i ambitny, jak bezwzględny i nie liczący się 
z nikim i z niczem. Ten udał się do Londynu, gdzie 
z polecenia, towarzystw* eświaty dla robotników za­
łożył tygodnik Wolność, redagowany w duchu so­
cjalnej demokracji z wybitną tendencją wywołania 
rewolucji w najbliższej przyszłości. Pierwsze numera 
tego pisma rozesłano w dziesiątkach tysięcy egzem- 
p] irzy, a że Most przez długie lata uwijał się jako 
agitator w Niemczech i Austrji, nie brakło mu zatem 
na znajomościach i stosunkach. Do popularności pi­
sma przyczyniły się nadto : zakaz pism socjalistycz­
nych w Niemczech, rozgoryczenie z powodu licznych 
wydalań i rozwiązywania towarzystw, odjęcie debitu 
Wolność" wreszcie namiętny i bezwzględny ton 
pisma. Wszystko to razem sprawiło, że liczba po­
pleczników Mosta w krótkim czasie wzrosła do tego 
stopnia, iż poczęła być groźna dla umiarkowanej 
partii socjalno-demokratycznej Ta z Beblem i Lieb- 
kiisoiiten na czole poczęła dezawuować W olność, w 
odpowiedzi na co wysypał na nią Most potop obelg 
i przezwisk W każdym prawie numerze W olności 
Most pouczał swych niemieckich czytelników, 
że wybory do parlamentu to zwykły hocus-pocus, 
że ich przewodnicy żądający cierpliwości, to zwytli 
zdrajcy w usługach reakcji i policji, którzy tuczą się 
krwawo zarobionym groszem robotników itd. „Pozbądźcie 
się tych łotrów, kupcie sobie broń, dynamit, truciznę 
i weźcie się do dzieła. Jesteście w większości, więc 
musicie zwyciężyć,■ To była stała litanja W olności. 
Rzecz naturalna, że w podobnej sytuacji socjalni de­
mokraci w Niemczech skwapliwie przyjęli propozycję 
księgarza nakładcy w Ohur, Concetta, dotyczącą za­
łożenia w Zurychu pism ^ którego celem byłoby 
{walczenie wpływu partji Mosta. Tak powstał S o­

cja lny  demoJcrała, którego pierwszy numer opuśdł 
prasę dnia 1 . października 1879 roku. Nowe pismo 
stworzyło niebezpieczną koni urencję organowi Mosta 
i niebawem przerosło takowy w liczbie prunumera- 
torów. Redaktor W olności miotał się i pienił z 
gniewu; nic to nie pomogło, Socjalny demoJcrała 
parował jego ataki z wytworną ironją i nią też po- 
bijał napastnika. Spór ten przeciągnął się aż do 
zjazdu w Wyden w sierpniu 1880 r., to jest do 
chwili, gdy większością 50 głosów przeciw dwom 
uchwalono wykluczyć Mosta z stronnictwa socjalno- 
demokratycznego.

Dotychczas walczył Most z swymi przeciwnikami 
o taktykę, obecnie rzucił się na ich program, na za­
sady. „Socjalni demokraci —  pisała W olność —  
uczą, że wolność jednostki nie jest nieograniczoną. 
Każdy to tylko czynić może, co nie sprzeciwia się 
interesom ogółu. Co mię obchodzi ogół’ Chcę być 
wolnym bezwzględnie; chcę to robić, co mi się 
podoba; praw dla mnie nie ma żadnych; ża­
dnych względów. Socjulno-demokratyezne „władztwo 
ludu" będzie tylko „ludowym kryminałem", niech 
więc przepada —  chcę wolnej społeczności, gdzie ka­
żdy może urządzić sobie życie według własnej woli." 
Tak brzmiało hasło Mosta — stał się anarchistą.

Teraz rozpoczęła się szalona, bezwzględna agita­
cja Most nie liczył się z ofiarami, które poświęcał 
swej dzikiej idei; zniszczenie było jego jedną, jedyną 
myślą, celem, marzeniem. Mimo to pewna część zwo­
lenników wyti'v, ała przy nim, podczas gdy reszta od­
biegła go i utworzyła osobne stowarzyszenie pod na­
zwą Sekcji II. Naprzeciw niej wrogo ugrupowały się 
Sekcja I. w W ostend i Sekcja III. w Ostend, obie u 
tendencjach anarchistycznych. Nadt* istnieje jeszcze 
oddzielna grupa „Autonomja", która pod względem 
radykalizmu przewyższa jeszcze p.ogiam Mosta.

Sekcja I. mieści się w domu przy Cleveland- 
Street 54. od tyłu. Sala klubowa, do której się wcho­
dzi pizez długit ciemne korytarze, me różni się na 
pierwszy rzut oka niczem od zwykłych lokalów klu­
bowych. Na jednym końcu sali wznosi się scena, słu­
żąca do przedstawień amatorskich, na drugim bufet, 
parę bilarów zajmuje środek sali. W bibljotece n i 
prawo znajdziesz kompletno roczniki W olności, R e ­
wolty, A u tcnom j', zupełny zbiór pism ulotnych i 
broszur anarchistycznych w niemieckim, francuskim i 
angielskim języku —  słowem całą literaturę anarchi­
zmu. Najbardziej poczytnym jest podręcznik Mosta o 
preparowaniu bomb wybuchowych i trucizn. Dla wy­
gody członków bibljoteka posiada kilkanaście egzem­
plarzy tego dziełka.

W niedziele i poniedziałki gromadzą się tu człon- 
Ł jwie na zabawy i tańce, w soboty na konferencje. 
Na tych zebraniach kwitną rozprawy o środkach i 
sposobach propagandy, wydają się instrukcje, krótko 
mówiąc, załatwia się wszystkie ważniejsze kwestje 
anarchizmu. Do niedawna najwybitniejszą figurą na 
tych naradach by ł  niejaki Yiktor Daye, osobistość 
zagadkowa wielce. Jak sam opowiadał, urodził się w 
roku 1847 w Alost (Belgja) jako nieprawe dziecko 
jednego z wyższych urzędników fiskaluych, kształcił 
się w Lióge a w roku 1868 przystąpił do partji Ba­
kunina. Przez lat dziesięć następnych był korespon­
dentem najrozmaitszych dzieuuików” zaś w 1878 wy­
płynął w Paryżu, gdzie zdołał sobie pozyskać ogólne 
zaufanie w gronie tamtejszych anarchistów.

Wydalony w r. 1880 z Paryża przybył do 
Londynu i wziąwszy żywy udział w ruchu anar­
chistycznym, zbliżył się do Mosta i wywierał nań
wpływ nie mały. W roku następnym udał się w ce­
lach propagandy do Niemiec i schwytany, skazany
został na 2 roku więzienia, które odsiedział w
Halli

Wypuszczony na wolność, stanął na czele ruchu 
anarchistycznego w Niemczech, Austrji i Anglji, objął 
korespondencję do W olności przeniesionej tymczasem 
do Nowego Jorku i filję londyńską tego pisma. Po­
dobno nawet umaczał rękę w rozmaitych zamachach 
anarchistycznych. Ohlubił się przynaj‘mniej udziałem 
w morderstwie Rumpfa, twierdząc, że posiada także 
ważne dokomenta odnoszące się do zamachów Reins- 
dorfa, Stellmachera i Kammerera.

Można więc sobie wyobrazić popłoch i przera­
żenie w lordyńskich kołach anarchistycznych na wieść, 
że Wiktor Dave, ten dzielny Dave jest... szpiegiem 
pruskiego rządu. Wprawdzie oskarżenie powyższe 
wyszło z ust niejakiego Peukerta, śmiertelnego anta­
gonisty Dayego, który sam zresztą podejrzany o szjie- 
gostwo, chciał się zapewne w ten sposób oczyścić 
z ciążącego na nim zarzutu. Mimo to wszakże za­
gadkowe dochody Davego, który żył wcale do tatnio, 
niewiadomo z czego i dziwna jego taktyka polegająca 
na korespondowaniu do pism wrogich obozów, spra­
wiły, iż anarchiści na razie pozbawili go swego zau­
fania. Od tej chwili przewodniczącym sekcji I. jest 
niejaki Trunk, stolarz z zawodu, lecz gentleman z 
obejścia się i wykształcenia. Jest to człowiek silnie 
przekonam o słuszności swej sprawy i występuje 
energicznie przeciw „propagand:ie czynu". W tej 
kwestji zdaje się, że i sam Most zmiemł swoje prze­
konania, gdyż w ostatnich numerach W olności silnie 
uderza na bezcelowe morderstwa, domagając się li 
„zgładzania przeciwników i to w tych wypadkach, 
gdzie tego rodzaju akt wywołać może silne na ogół 
wrażenie a zarazem gdzie zachodzi pewność, że za­
mach znajdzie poklask u tych warstw właśnie, na 
które skierowaną jest agitacja

Z prowincji.
Stanisławów 1 . września. Niejednokrotnie już 

zajmowaliśmy się smutnemi finansami naszego miasta. 
„Boden-Credit-Anstalt" w sposób wcale nie delikatny 
upomina się o swe należytości, grożąc skargą do 
władz politycznych. W obec tego rada miejska uchwa­
liła stosunkowo mały, bo tvlko 10 %  dodatek od po­
datków stałych, ażeby w jakiś sposób poprawić finanse. 
Czy jednak skończy się na tern ? Najbardziej optymi­
stycznie zapatrując się na sprawę, musimy przyjść 
do przekonania, że nawet przy należytej gosnodarce 
funduszami dodatek ten stopniowo będzie wzrastał.

Przybył tu do nas ruski teatr pod dyrekcją pp.
J  Lyniewieckiego i Biberowicza, który dziś grać bę­
dzie po raz pierwszy. Życzymy serdecznie dyrekcji, 
ażeby jej poczciwe staranie, lepozym były uwieńczone 
skutkiem, niż zeszłym razem.

Zali izezyki 1. -września. Przed paru dniami opu­
ścił miasto nasze naczelnik sądu powiatowego p. Mi­
chał Klusik po piętnastoletniem urzędowaniu, udając 
się jako radca sądu obwodowego do Kołomyi. Był to 
urzędnik zacny i prawy, jakkolwiek robiono mu czę­
sto zarzut braku energji. I rzędowanie jego objął tym­
czasem adjunkt p. Piskozub, skutkiem czego drugi 
adjuukt Proskurnicki pozostał sam jeden dla spraw 
karnych i cywilnych. Mimo najszczerszych chęci, mimo 
pdnośei i gorliwości, nie jest on w stanie załatwić spraw 
wszystkich, to też interesowani godzinami i dniami 
muszą wyczekiwać —  a liczba ich wcale pokaźna, bo 
dziennie do 50 stron się zjawii w sądzie. Władze 
odnośne powinneby jak najszybciej zaradzić złemu.

Dziś dało się tu czuć trzęsienie ziemi, dosyć 
silne, które trwało parę sekund.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Hr. Karol Z a ł u s k i ,

ambasador a u s t r ja c k i  w Chinach, Japonji i Siamie, 
po trzechletnim pobycie na tej odległej misji, po- 
wrć' ił do Austrji i przybył do Krakowa.

Nekrologja. w  Pradze zmarła temi dniami jedna 
z najbardziej utalentowanych czeskich autorek panna 
Berta M y l s z t e j n -  Imię w literackim świecie zy­
skała panna Mylsztejn, pracując na polu beletrystyki 
i krytyki. Pierwsze jej prace pojawiły się w czaso­
piśmie Lada, wydawanem w swoim czasie przez p. 
Melisz-Korsznei ównę. Potem była nieboszczka współ­
pracowniczką wszystkich ważniejszych pism beletry­
stycznych czeskich, lak ; L um ir, K w iety , Oświeta, 
Z la ta  Praha  i Swietogor. Założycielką też i główną 
współpracowniczką była panna Mylsztejn jedynego 
pisma czeskiego dla kobiet ZensJcf L is ty .  Osobno 
wydała zbiór poezji p. t. ;)Z za grobu.“ —  W Pe­
tersburgu zmarł w tych dniach jenerał-major br. 
W r a n g e 1, niegdyś gubernator płocki, który pozo­
stawił po sobie bardzo sympatyczne wspomnienie na 
miejscu swojego dawnego urzędowania.

Kalendarz. Niedziela (4 .); Aniołów Stróżów —  
Rościsława. Wschód słońca o godz. 5. min. 28, za­
chód o godz. 6. uiiii- 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewih i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W Wieliczce odbył siu 
ślub pauny Marji Huckel, córki pp. Jana, starszego 
zarządcy górniczego w Wieliczce, i Józefy z domu 
Frndak, z p. Kolomanem Gleimanem, drem medycyny, 
kr.-węg. lekarzem przy hutach żelaznych i lekarzem 
pułkowym.

Mianowania. Minister sprawiedliwości mianował 
zastępcę starszego prokuratora państwa, dra Włady­
sława Zaklikę, prokuratorem w Rzeszowie. Dalej 
mianował minister s^ziego powiatowego w And y- 
chowie, Władysława Herolda, radcą sądu obwodo­
wego w Nowym Sączu; zastępcę prokuratora w Rze­
szowie, dra Wincentego Tarłowskiego, zastępcą star­
szego prokuratora w Krakowie. Dalej zostali miano­
wani sędziami powiatowymi: adjunkci, Bernard Mil 
ler w Krakowie dla Liszek, Władysław Jaroszewski 
w Bochni dla Kalwarji, Marjan Medwicz w Wieliczce 
dla Chrzanowa, Bronisław Kawski w Rzeszowie dla 
Żabna i dr Karol Górski w Tarnowie dla Andrycho­
wa. Adjunktami sądowymi zostali mianowani: przy­
dzielony do sądu obwodowego w Tarnowie, adjunkt 
sądu powiatowego w Pilźnie, Stanisław Łachoeiński 
dla Tamowa: adjunkt sądu powiatowego w Żywcu, 
Ja r  Zborowski dla Krakowa; adjunkt sądu powiato 
wego Strzyżowie, Józef Sułkowski dla Wadowic i 
auskultant Jan Krzyciak dla Rzeszowa. Adjunkiami 
sądów powiatowych zostali mianowani auskultanci: 
Władysław Krawczyński dla Krynicy. Gustaw Gru­
szka dla Kolbuszowej, Władysław Sławiński dla 
Strzyżowa,, Miehał Fornelski dla Wieliczki, Stanisław 
Nenyczka dla Dąbrowej i Wiktor Otton Sawicki dla 
Leżajska,

Przeniesienia. Zostali przeniesieni: sędziowie 
powiatowi: Edmund Gaertner z Chrzanowa do Pod­
górza i dr. Teofil Warehałowski z Żabna do J a s ła ; 
adjunkcł sądowi: Andrzej Niedzielski z Wadowic do 
Tamowa, Romuald Medwicz z Kolbuszowej do Pilzna, 
z przeznaczeniem do służby przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie, Edmund Hartmann z Krynicy do Bochm 
i  M ateusz Ja re  s JAa&pferiba *2?r»«worska.

Zapisy do szkoły sług rozpoczną się 4. bm.
tj. dziś w niedzielę o godz. 3. po południu (Ratusz 
1H. piętio po nad Muzeum przemysłóweirj.

Festyn Sokoła zapowiadają na dziś plakaty. Na 
Górze zamkcwej już od wczoraj przygotowują roz­
liczne urządzenia, służące ku rozrywce i zabawie, 
nadto Joterja fantowa wyposażona w liczne i eenne 
przedmioty, zgromadzi bez wątpienia liczną publicz­
ność, szczególnie zaś przy.,aciół tej pożytecznej insty­
tucji, na ową uroczystość sokolą, z której cały do­
chód przeznaczony na dokończenie budowy gmachu.

(r) „Estudjantina” lwowski. Muszę się przy­
znać, że nie mieszkam przy jednej z najpryncypalniej- 
szych ulic miasta Lwowa. Ulica Strzelecka nie należy 
z pewnością do pierwszych ozdób naszego grodu. Je­
żeli przy praey wieczornej lub nocnej —  lubię praco­
wać a zwłaszcza pisać przy świetle lampy —  dola­
tują uszu moich głosy uliczne i nie mógłbym po­
wiedzieć, że one należą do nai mi > szych. Owszem. Czę­
sto gęsto staje mi pod oknami spóźniony gość ka­
wiarniany, i skarży się księżycowi i gwiazdom, że mu 
z niewytłumaczonych dotychczas powodów odebrano 
zbyt donośny głos w tingl-tanglu lub że mu zabronio­
no wtórować podkasanej di wie. Przyzwyczaiłem się do 
tycb koncertów bezpłatnych i nie zwracam na nie u- 
wagi. Wczoraj jednak miała się rzecz zupełnie 
inaczej.

Leżący przedemną zegarek wskazywał pierws a 
godzinę po północy. Z cygarem w ustach i piórem 
w ręku zastanawiałem się właśnie nad tern, czy ks. 
Bisinark dobrze się zna na polityce austrjackiej, każąc 
swemu monarsze, który „czuje jeszcze zapewne ciepło 
uścisku gasteinowskiego", ściskać się pozornie z ca­
rem rosyjskim w Szczecinie —  gdy wtem doleciał 
uszu moich cichy naprzód odgłos chóru —  powtarzam 
chóru —  który z każdą chwilą rósł, potężniał, aż 
wreszcie usłyszałem wyraźnie śpiewane fortissim e, 
na znaną nutę, refren: „Dobre nee!“ Zaciekawiony, 
zbliżyłem się do okna, i zobaczyłem na ulicy kilku­
nastu młodych ludzi, na ich ezeh ieden z pałką
— a może batutą —  w ręku. 1 lień kamienicy nie 
dozwolił mi rozróżnić, w którą stronę były zwrócone 
ich twarze. Z przeciwnej strony ulicy mieszka jakaś 
młoda przystojna osoba, należąca do słabszej ale zato 
lepszej połowj rodzaju ludzkiego. Mimo całej mojej 
zarozumiałości —  a mam jej dpsyć —; nie mogę 
przypuścić, aby serenada do mnie była adresowana, 
tern bardziej, że ja mieszkań na drugiem może fis- 
ii, vis na pierwszem piętrze. Będąc z natury amatorem 
ta niej a dobrej muzyki, nie miałem bynajmniej za­
m iaru płoszy- estudjantiny lwowskiej, zwłaszcza, że 
ąpiew jej był w istocie doskonały. Żałowałem, że nie 
miałem przy sobie naszego urzędowego recenzenta mu­
zycznego. Gdyby mi choć teraz pozwolił skorzystać 
ze swego słownika krytycznego, miałbym zaraz pod 
ręką cały sios epitetów o madulacji ekspresji i t. p. 
Nie chcę jednak w cudze stroić się pióra, dlatego wy­
rażam tylko moje subjektywne zdanie. Mnie się szcze­
gólnie bas pudobał. Zdawało mi się nawet, że on się 
kwalifikuje na primo basso profondo, tak jest, pro- 
fond». Ze wzglądu na zbliżający się sezon operowy, 
radziłbym mu zgłosić się do obecnego spólnika w 
kierownictwie naszej sceny narodowej, tembardziej, że 
o ile mi się zdaje, nasz pierwszy bas, pan Guberski, 
nie został na tę zimę zaangażowany. Stałem więc 
przy oknie, w nadziei, że jeszcze eoś usłyszę za darmo
—  a tu już teraz tak rzadko się zdarza, śpiewacy 
kala sobie każde swoje najmniejsze c największemi 
opłacać banknotami. I rzeczywiście. Nadzmja mnie nie 
zawiodła. Usłyszałem jeszcze kilka prześlicznych pie­
śni. W dwupiętrowej mojej wysokości nie mogłem 
dokładnie słów zrozumieć Z urywaryeh wyrazów u-

dało mi się tylko skieic zwrotkę: „Módl się też za
spokój mój —  Tyś moja a jam . . .  .“ O w pół do 
2. kantata była skończona. Kapelmistrz z pałką dał 
znak i śpiewacy w spokoju się rozeszli. Wróciłem do 
biurka, aby skończyć głębokie swoje rozumowania po­
lityczne. Czy one w istocie bardzo głębokie, mogą się 
czytelnicy sami przekonać... Rano interpelowali mnie 
sąsiedzi, ezy nie słyszałem wrzasków i pisków, które 
ieh po północy obudziły. Biedni śpiewacy!

Komitet fundacji Szajnochy. Dziś o godzinie 
1 2 . w południe odbędzie się w kasie oszczędności po­
siedzenie komitetu fundacji Szajnochy, na którem od- 
oyć się ma wybór uzupełniający jednego członka 
w miejsce zmarłego dra Węclewskiegn

Jedno z pit,m miejscowych donosi, że przy 
szkarpowaniu nasypów po obu stronach mostu na 
rzece Sanie pod Sanokiem zatrudnieni są Włosi i że 
zapytany p. kondukto” d r ó g  k r a j o w y c h  dlaczego 
tej roboty nie dostali krajowcy, odpowiedzieć miał, że 
nasi nie umieją szkarpować. Wiadomość 'ta wymaga 
pewnego sprostowania a mianowicie prawdą jest. że 

( Włosi zajęci są przy powyższych robotach, ale kon- 
dukto’- aróg krajowych nie mógł zapytywany usprewie 
dliwiać tego faktu, gdyż powyższe roboty nie s? pro­
wadzone pod jego kierunkiem. Budowę tego mostu 
prowadzi wysoki ek. rząd we własnym zarządzie i 
wyłącznie od niego zależy przyjmowanie robotników

Trzęsienie ziemi. Onegdaj otrzymaliśmy depeszę 
z Jezierzan o trzęsieniu ziemi, jakie się tam uczuć 
dało dnia 1. września, dziś odbieramy od p. Manda- 
nowicza z U ś c i a  B i s k u p i e g o  następujące pi 
smo : Dziś, tj. 1. września, o godzinie 7 ,8 . rano, 
dało się ezuć dosyć silne trzęsienie ziemi, tak że 
niektóre starsze domy się osiadły. Podczas trzęsienia 
dała się słyszeć detonacja pudobna do grzmotu. Kie­
runek był wschodnio-połnoeny. Od p. Tadeusza Lip­
skiego z Zaleszczyekiego odbieramy list tej tre śc i: 
Dziś l  września,, zaorawszy sio dc pisania po godzi­
nie siódmej rano, usłyszałem silnj i wyraźny talisty 
grzmot podziemny, przyczem szyby w oknach zabrzę­
czały, biurko zaś, przy którem pisałem, lekko się 
wstrzęsło. Trzęsienie ziemi odbyło się w kierunku 
mniej więcej południowo-wschodnim. Następnie wy­
szedłem do wsi, by się przekonać, o ile tam takowe 
spostrzeżonem zostało : wieśniacy stali przed swojemi 
chatami, żegnając się na to dziwo natury i opowia­
dali, że przed pół godziną słyszeli również łoskot 
podziemny.

Po południu wyjechałem w sąsiedztwo do Wor- 
woliniec, gdzie mi opowiedziano, że i tam dało się 
także czuć silne trzęsienie ziemi. Zarazem otrzy­
małem list z Nowosiołki Kościukowej koło Korolówki, 
w którym mijjdonoszą o tym samym wypadmi.

Zapiski policyjne. Dyrekcja policji aresztowała 
2. bm. notowanego złodzieja Stanisława Franciszkie- 
wicza za kradzież wiktuałów z zamkniętej szalark. na 
szkodę Abrahama K itza; Józefę Buczyńską za kra­
dzież rzeczy na szkodę jej ehlebodawczyni Zawadzkiej 
i Salamona Herscha Gorlitzera niebezpiecznego zło­
dzieja za kradzież konia Tomasza Cylaka, gospodarza 
w Kulparkowie. —  Skradz. u Handl Rapaport 150 
sztuk bielizny ze strychu

Manewry. Głównym ustępem onegdajszych ma­
newrów w Konicach była walka o brzezinę, poło­
żoną na zachód od Konie, którego to lasu dywizje 
berneńska Syetenaya wzorowo broniła, a ołomuniecka 
dywizja Pokornego prawidłowo i skutecznie atako 
wała. W chwili zastanowienia manewrów była walka, 
ściśle wziąwszy, nierozstrzygniętą i czasami bywała 
prawie dramatyczną, zwłaszcza w chwili, gdy
jazda z lasn jak piornn na piechoty -wypadła, po » uc.
obii w Kurzu i prochu znikły. Gała potyczki odby­
wała się pod okiem cesarza, który wszystkim komen­
dantom za prawidłowe prowadzenie boju i akuratne 
ustawianie się artylerii swoje najzupełniejsze zadowo 
lenie wy.aził, a nadto kawalerję za wyborny stan
koni najgoręcej pochwalił. Nimu spiekoty było znowu 
niewiele słabych. Powracającego z manewiow cesarza 
witała ludność z zapałem.

Onegdaj u stołu cesarskiego był takżj wójt tam­
tejszy Spaczeb, z którym cesarz najpierw po czesku, 
a potem po niemiecku rozmawiał i wyraził swoje 
szczególne zadowolenie, że Spaczek po niemiecku 
umie.

Aresztowanie Jan? Klrchmajera. Przed trzema 
dniami zamieściliśmy telegraficzną wiadomość o are­
sztowaniu znanego przewódcy chłopów J?na Kirch- 
majera, pod zarzutem popełnienia oszustwa przy ko­
misji asenterunkowei,

Obecnie donoszą z Lincu o szczegółach tego 
aresztowania, które są dosyó intere rające : V iadomość 
o aresztowaniu Kiiehmajera wywołana w naszem mie­
ście wielką sensację. We wszystkich publicznych lo- 
kalnościach mówiono prawie wyłącznie tylko o tern 
aresztowaniu. Prokurator państwa miał właśnie wy­
słać za Kichmajerem list gończy, gdy nadeszła wia­
domość o jego aresztowaniu. Kiedy komisarz policji 
oświadczył Kirehmajerowi, że aresztuje go w imieniu 
prawa, zbladł strasznie; odzyskawszy jednak natych­
miast przytomność, rzekł do komisaiza: „To musi
być chyba żart.1- Funkcjonariusz policyjny odpowie­
dział mu na to : „Żaden komisarz policji nie czyni
takich żartów11 i wezwał go do zajęcia miejsca w 
powozie, poezem odjechali do sądu krajowego. Pod­
czas jazdy zapewniał Kirehmajer ustawicznie, że jest 
niewinnym i że prawdopodobnie musiał go ktoś 
oczernić. Pierwszy powód do aresztowania dostarczył 
żandarm z Gieskirchen. W pewnej miejscowości wy­
razili się chłopi, że Jan Kirehmajer jest przecież 
szczególnym człowiekiem. Według ich opowiadań 
m.ał on —  naturalnie za dob.e słowo i spory grosz 
—  dokazać, żb wiolu już popisowych uwolniono od 
wojska. Gdy jednak zdarzało się, że popisowego za- 
asenterowano —  wówczas Kirehmajer oddawał rodzi­
com pieniądze lub ich pocieszał, że chłopiec po kilku- 
m esięcznej służbie będzie superarbitrowany. Często 
zdarzało się, żb mijało wiele miesięcy a popisowi nie 
wracali do domów. Jakkolwiek chłopi nie przepisy­
wali z tego powodu winy Kirehmajerowi, irytowała 
ich ta okoliczność, iż napróżno potracili sumy od 
300— 500 złr. Żandarm zaraportnwał o tych wie­
ściach swej przełożonej władzy, która mu poleciła 
zaw.adomić o tem prokuiatorię w Lineu. Na pod­
stawie tego doniesienia zarządzono u Kirchmajera re- 
w.zję domową, przy której znaleziono 5 kompromitu­
jących gu listów, a następnie zaaresztowaoo. Według 
zeznań chłopów z Grieskirehen miał Kirehmajer ope­
rować w podobny sposób jak Helier w Wiedniu. 
Długo nie dawał do poznania, że zebrał sobie ma­
jątek. Dopiero w ostatnich czasach kupił sobie po­
siadłość pod Saicburgiem, eo wieiu zadziwiło.

Zdrowie cesarza Wilhelma. Po onegdajszym 
śniadaniu, danem z powodu parady wojskowej, 
u p a d ł  c e s a r z  z p o w o d u  n i e r ó  w n o ś c i  p o- 
s a d z  k i  i stłukł się w iewe biodro i lewy łoKieć, 
wszelakc jeszcze długo rozmawiał, poezem spał spo­
kojnie i wstał po godz. 9. rauo. W ogóle ma się 
cesarz dobrze jak dawniej.

Pojedynek amerykański. Wiedeński masarz 
Mayer, który zastrzelił się temi dniami w Preszbui-

uczynił to skutkiem pojedynku amerykańskiego. 
W pozostawionym liście do matm pisał, że „wvcią- 
gnął czarną gałkę, musiał przeto umrzeć".

Winnicom naoreńskim gwałtownie zagroziła
filoksere. W ysłano specjalną konnsję, która obraduje 
nad środkami ratunku; szkody jednak są już tak 
wielkie, ze wypadnie całe winnice spalić.

Z dworu nadeszła na znany Hegram, wysłany 
a Krakowa, odpowiedź telegraficzna na ręce hr. Ar­
tura Potockiego, datowani z Wiednia. Jest ona na­
stępująca :

„W i e d e n ,  iiurg 1. września. Tobie, Kochany 
Hrabio, Burmistrzowi i wszystkim uczestnikom 
sibiszej uroczystuści najserdeczniejsze oodziękowanie za 
telegram, a zarazem moje najżyczliwsze pozdrowienie 
i życzenia pomyślności i powodzenia dla Wystawy.

Rudolf. “
Do komitetu wystawy krajowej nadeszły pisma 

od pierwszego wme-prezydenta Buda-Peszti Karola 
Gerloczego i; prezydenta praskiego Ferdynanda Yalis, 
dalej od E. śiichego z usprawiedliwieniem, że nib 
mogą przybyć na wystawę.

DzieciobujstWi. Przed tutejszym tryounałen
sędziów przysięgłych odbyła się onegdaj już drugi 
rozprawa karna w sprawie zbrodni dzieciobójstwa 
Jako oskarżona stawała tym razen 22-letnia 
dziewcayna Anna H o ł o w e t a .  Sędziowie przy­
sięgli zaprzeczyli pytanie główne, odnoszące się 
do zbrodni dzieciobójstwa a natomiast potwierdzili 
pytanie postawione w kierunku § 330, 2 ust. kar. 
To też trybunał uznał Hołowatą winną oweeo prze- 
kreczenia i skazał na 6 tygodni aresztu, Oskarżoną 
bronił adwokat dr. Srokowski.

Zasnął biodaczyskc. Tomasz Stawarski, przyje­
chawszy oneguaj w nocy w odwidziny dc brata, 
wsiadł do dorożki i kazał się wieźć do jego mieszka­
nia. Następnie pokazało się, że Stawarski zapomniał 
adres, to też dorożkarz zostawił go wraz z pakunkami 
na ulicy. Zmęczony podróżą p. Stawarski usiadł na 
chodniku i zasnął a tymczasem złodzieje zabrali ma 
kufer . sumie, poezem, nie przerywając mu błogiego 
snu. umknęli. Wczoraj rauo zgłosił się poszkodowany do 
policji, nie umiał jednak podać, na której ulicy przy­
trafił mu się teu nieprzyjemny wypadek.

Ukarana chciwość. Pan Jakób Breitel, mieszka 
jący przy ulicy Furmańskiej 1. 5, kupił sobie zegarek 
złoty z łańcuszkiem za 180 złr. Później jednak iału 
wał tego, gdyż, będąc cały tydzień zatrudniony w 
warstacie, mógł tyko w sobotę, tj. w dzień szabasu, 
pochwalić się przed swoimi współwyznawcami tak 
drogocennym nabytkiem. Po dłuższym namyśle przy­
szedł do przekonania, że’i zegarek może mu przynieść 
taki sam a może i zn»czmejszy dochód, jak gotówka, 
złożona w kasie oszczędnośoi, ewentualnie poźvczoni 
na „dobry" procent. Postanowił więc zegareł wypo­
życzać, oczywiście za wynaffrodr^nienr I  nie dłngc 
czekał na amatora. Zjawił się „eiegant" w osobie p 
Ozjasza Blattn, piekarza, który, starając się o posażną 
pannę Sarę, chciał się jej jak najkorzystniej przedsta­
wić. ou też za natychmiastowem złożeniem odpo­
wiedniej kwoty pożyczył Breitel zegarek z łańcuszkiem 
Tymczasem Blatt, ożeniwszy się, przedstawił małżonce, 
że zegarek nie jest jeŁo własnością, a gdy zabrano 
mu pieniędzy, zastawił zegarol u pewnego żydka za 
wcale pokaźną kwotę. Breitel, dowiedziawszy się o 
tem. zażądał zwrotu pożyczorogo przedmiotu, niestety 
bez skutku. Udał się więc obecnie do policji i zazą. 
dał odebrania zegarka, co prawdopodobnie pójdzie z 
trudnością, guyż Blatt, przestawszy uuawać „eleganta", 
zachorował także na „suchoty kieszeniowe".

Zaciętą walką stoczyli onegdaj popołudniu zło­
dzieje lwowscy z policjantem —  ten ostatni jednak 
został zwycięzi ą. Powód do wal* dało aieszwwaale
P-*-* pJłwyjBBgz - >Ż*BSU|S ~ J .i l i . l . ; .  Jzjąfllfl,
Aksa, który wyciągnął gospodarzowi gruntowemu i  
Sokolnik. Antoniemu Kaszubie z kieszeni benknot 10- 
reńskowy.

Gdy policjant ujął Aksa, ujęli się ■  nin zło­
dzieje Jakób Nadl, Eliasz Reies i Dawić Schuman, 
chcąc mu silą  mocą ułatw ić ucieczkę. N a jzczęście 
nadbiegło kilki policjantów, którzy wszystkich opry- 
szków aresztowali. Pieniędzy skradzionych nir zdołano 
jednak odszukać, gdyż Akt widocznie horzytitąjąr z za 
mięszania m usiał je tymczasem zg.abnie Doda. ko­
muś ze swoich „znajomych".

Znaczną kradzież popetniono wczorajszej nocy 
na szkodę H. Rappaporta, mieszkającego przy ulicy 
Słoneczny 1. 85. Niewyśledzony sprawca dostał sip 
nrzez komin na strych, gdzie była rozwieszona świe­
żo w yprana bielizna.

Strych ten jest podzielony za pomocą drewnia­
nych krat na 7 części. Złodziej więc wyłamał kilka 
krat i zabrał 120 sztuk bielizny, należącej do R.

Terminator introligatorski. Cezar Zieliński, li 
czący lat 15 blondyn, szczupłej budowy ciałr ubra­
ny w czarny surdut, otrzymawszy od majstra Huber­
ta Kateleka kwotę 46 zł. celem odnieś sma tych pie­
niędzy do biura spedycyjnego ulotnił się nie doręczy­
wszy wspomniane,' kwoty we wskazanem miejsca.

Nieszczęśliwy wypadek. Michał Roblewski ja ­
dąc on igdaj bardzo szybko i nieostrożnie ulicą św. 
Mikołaja przejechał 4 letniego syna Wacława Wurma 
czelaanika stolarskiego. Koła wozu przeszły p iea 
brzuch, nogi i ręce bieduego dziecięcia to też uszko­
dzenie jest tak ciężkie, iż nie ma nadziei utrzymania 
go przy życiu, Roblewskiego uwięziono.

Rafinerje nafty na Oetnerówce została onegdaj 
z polecenia m agistratu nrzymnsowc zamknięta. Komi­
sja magistracka baaaia onegdaj rano szczegółowo fa­
brykę i znalazła rozmaite wadliwości w urządzeniach. 
W: docznie więc skargi mieszkańców pobliskich ulic 
były uzasadnione

Iwan Troski.
Lud i ojczyzna.
Oio wzniosłe hasło, p^d którem walczy? przez 

całe życie poeta i autor chorwacki, Iwan Tmski, 
którego 50-letni jubileusz działalności pisarskiej ob­
chodził? w maja rb. cała Kroacja.

Iwan Trnski jest dzieckiem ludu , urodzJ się 
w Racy, wiosce Bernwarskiego żupanatu **l,f Igo 
maja 1819 roku. Ojciec jego był n a u c z ^ e êth  lu­
dowym i odumari Iwana bardzo wcze*1!®- Sieiote 
przyjęto du '.agrzebskiego Orpuanon^iP^UIri! gdzie 
jako dorastający młodzieniec m iał sposobność 
zapoznać z przewodnikami ruchu narodowego Chor­
wacji, Ljudowitem Gajem, B*łc0W*CŁem i Janem  
M azuraniczem , który pier***y Pehnęł iwanf na 
drog literackiej Drący.

Po ukończeniu gimn»*juri1' Trnsk pełn ił jakiś 
czas obowiązki nauczycjM" pryw atnego! następnie 
zaś udał się na uniwersytet w Grraeu, gazie 
obok praw a i adooin*,!traeji słuchał też wykładów 
estetyki.

Obok studjów Poświęcał czas wolny szerzeniu 
wśród m łodzi*# lc*ei odrębności narodowej chor­
wackiej.

Narzucony samowolnie mudjaryzra budzić do 
oporu Chorw* ow. W alka o kwestje literaeko-języ- 
kowe przybrała niebawem charakter polityczny i 
znalazła krwawe rozwiązani* przy wyborach w Za­
grzebiu ( lo l2 — 45)  Chorwaci wystąpili w opozycji 
przeciw W  jgrom narzucającym im swó'- języa w 
urzędzie i szuole a reakcja nieomieszkała wyzyskać 
tę okoliczność n? własną korzyść.
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W  tej gorącej chwili znalazł się Trnski w ja -  
„ J i v zamiar jego wstąr.iema w skłnd

S d ak c ji’ wydawanej GaJa gazety
i? j i; o ił»l na m czem , powodowany troską
R oroaU kt s?® wstąpił jako urzędnik admini-
stracyjty do drugiego pufku banackiego, którego 

dowódcą J j j j j j j1®' się zapisał w dziejach A u­
strii J  n S t n e j  dobie 1848—49 roku, odegraw­
szy role ślepego narzędzia w ręku wiedeńskiego 
S i n J t a  *  oczach swych ziomków był długi 
czas bohaterem, był nim i dla Trnskiego, który 
u torow ał mu niejako drogę do popularności i go­
dności bana pieśnią sw ą: Ljuoim o te, nasa dtko! 
(„Kochamy cię nasza chlubo. J

Pieśni patriotyczne Iw ana budziły z n J  na 
całem Pogranici i P ? ^  w pochodzie Je lacH g  
przeciw W eerom , Pełm ł u boku bana obowiązki 
redaktora od?zw i proklamacyj do Słowian korony

ŚW M im o ^ rieg o  swego wpływu nie zdołałjednak 
wykołalać u swego wodza, by w urzędowaniu 
P ro w a d z ił język chorwacki. J°laczic zadufany w 
swe zasługi położone w obronie tronu, odki. dał ten
krok do chwili sposobnej.

Chwila ta  nie nadeszła n ig d j. Po złamaniu 
węgierskiej rew olucji, biurokracja niem iecka za­
c ię c ia  nad biedną Chorwacją srożej o d . f a d j a -  
róv . Ocknięto się złudzenia -  zapozno me-

8t0ty Trnskiemu, który za rządów n iem ieck i^  uie

> r cki6i v . 1t eZ któreffO wvt ,r rwała go zaledwo osobista inter 
w encL J e l S c a .  Mimo to me z .m echał dzisiejszy 
jubilat swej działalności dla dobra ludu.

P r Lftuwał wraz z Sulekiem nad sjownikiem 
kroackim redagował wydawaną pizez Luki-cza 
czasopismo Olasonosa a nadto opracował część
swych noezyj Kriesnice.

G ar w roku 1867 przeniesionego jonow nie 
do Zagrzebia był jednym  z głównych założycieli 
literackiego pism a T >hoc, którem  po dziś dz u 
nie przestał się gorliwie opiekuwar, Nieińńiej z za­
pałem krzątał się około spraw stowarzyszenia dla 
którego napisał swe arcydzieło U  itelj Dobr&sm.

Mianowany podczas odwiedzin monarszych na 
Pograniczu pułkownikiem a następni* nadzupanem 
Belovacskim nie omieszL J  przy żadnej sposobno­
ści feteteć odważnie czoło w obronie praw swego 
narodu. K ie obeszło się przjtem  bez przykrości 
dla Trnskiego, którego raz nawet zawieszono w urzę­
dowaniu z powodu, iż dopuścił do wyboru anti- 
rządowego kandydata. Wszystko wszakże zniósł 
cierpliwie i wytrwał na swem wpływowem sta." >- 
wisku tak długo, dopóki wiek podeszły me znie­
wolił go przed dwoma laty dr ustąpienia.

Obecnie oddał się w zupełności ulubionym 
zajęciom literackim  i przygotowaniu zbiorowego 
wydawnictwa swych utworów, których dotychczas 
wyszło dwa tomy

Tieśni Trnskiego nie odznaczają się wpraw­
dzie tym ogniem, jaki cechuje poezje Stanka Brą­
zy, nie wzruszają tą  siłą  liryzmu co utwory

^ S ą t o  -  jak  sam ' ^ ^ . ^ Ś y w n y e L ^ i  
wywołane wrażeniem ^ y p ^ k  j  g np^ i owe.

UCZUW y ^ T n e r f ° j " Ł Utr ? w o i m  -  ie  w iel­
k ie  w f f i u  w rażenie, spełn iły , szczęśliwie swe za- 
S C u T  i Z wgo powodu zasługują, by  m e przepadły
w mm zapomnienia. # .

Jego Kriesnice  („M ulłki świętojańskie ) przy­
jęte entuzjastycznie nrtei braci pe piórze Suleka, 
Prausa, Botiozs Prdradowicza, zdradziły poetę
krviacegO się pod skromnym anonimem.

Test to zbiorek poer/j erotycznych poświęcony
siostrzycom Chorwacii, } Mawonu- pechujrlostrzycom „„nrawny, śpiewność rytmiczna
• język gładki, p p  ^ nieskażonej budowy 
‘ narodowy charąkH r. kże zaietą jest pa-
" ‘“rsza rfajgłówmegszą . • ca j nadająca podnió­
s ł 0 tyczna tendencja, ożywiają0 rprnskie£().

znaczenie wszystkim utworom ^  a nilj_ 
Równie wzorową je s t proza T' S

celniejszem jego dziełem w tym ro~  *,y, uni . :
te lj i  obrn tm, opowiadanie dramatyczny 
życia nauczyciela wiejskiego. . :

Koloryt narodowy obok głębokiej wart0 . 
pedagogicznej zalecają tę do przyswojenia nas j
literaturze. . .

Oprócz u tw orów : Zwtkart opet nasunet» 
H rvati u I s tr i , K r a i k i  E oracijew ac  i innye“  
pisanycn po części prozą i wierszem, dostarczy 
Trnski swym ziomkom wzorowych p rzek ładów  
Szyherow.^iego „Dzwonu”, Puszkina „Onjigina ,
Halma „SrŁ i puBzozy-1, Szekspirowskiego „Otella
i za la ł pisma chorwackie nieustannie drobniej- 
szemi pracami.

Mimo ciasnej obroży obowiązku, jaki mu ży­
cie codzienne narzuciło, pracował niezmordowanie 
pod hasłem  i dla tegoż h a s ła :

Lud i ojczyzna!“

Wiadomości literackie i artystyczne.
(R )  T e a tr  krakow ski. Teatr nasz, który przy 

każdej sposobności manifestuje
wystąpił w dzień otwarcia wystawy „ _  d-ł
sielanką narodową K r a k o w ia c y ^  śpiewa6 nie
nasz dramatyczny potrafi „na wypattea w  ^
5 *, jak to się już nieraz okazało, i  i orowski a
% g ie r, j°ik pp. Solski, Wojoicki i partje
Przedewszystkiem p. Ziembińska odśpiewali 
poprawnie. Szczególny poklask zyskały . vane

znościowe a Berdeczne i patrjotyczne, oa P, 
rzez pp- Sachorowskiego i Rygiera. Po skon

Ł w ś w , z  I z b y  h a n d lo w e j
dni» 3. Września 1687.
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sztuki odsłonięto obraz z żywych osób. ułożony wspa­
niale przez J. Kossaka. Obok Wawelu, któreg» stopy 
sina W isła zmywa, ugrupowane były różne stany i 
zawody w Polsce. P . Sobiesław wypowiedział piękny 
wiersz na cześć dnia otwarcia wystawy. Tak obraz 
jak  i deklamacja zostały przyjęte hueznem oklaskami'

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
C z a r n d  k s i ę g a .  W czasopiśmie kraj. tow. kup­

ców i przemysłowców czytamy:
Zarząd główny „Krajowego towarzystwa knpców i 

przemysłowców", dla ochrony ozłonków od nierzetelnych 
odbiorców towarów, którzy — koriystając z uprzejmości 
handlowej przy ndzielenin im kredytu — nadużywają 
zaufania i pomimo licznych npomnień kwot dłużnyoh nie 
płacą, założył „Czarną księgę" dla utrzymania wykazu 
takich oi ób.

Uwiadamiają1 o tom Szan. członków, donosimy, że 
formularze do zgłoszenia takich nierzetelnyob odbioroow 
a zasługujących na wpisanie ich do rzeczonej „Czarnej 
księgi znajdują się w biurze towarzystwa.

Jednocześnie zwracamy szczególną uwagę Szan. 
członków na j ankt 5-ty regaiaminn Czarnej Księgi, któ­
rego pr_ktyozne zastósowanie może się z pewnością nie­
pomiernie przyozynió do realnych korzyści ozłonków na­
szego towarzystwa z pomienionej „Czar-iej księgi". 

Regulam in czat nej księgi.
1. Czarna księgi nierzytelnych odbiorców towarow 

jest założona przez zarząd główny „Krajowego towa­
rzystwa kupców i  przemyMowców" dla użytku członków 
tegoż.

2 Do Czarnej księgi wpisywane będą takie o°oby, 
któro nadużyły kredytu.

3. Członek, życzący sobie podaó pewną osobę do 
Czarnej księgi, obowiąj »nym jest wnieść do zarządu 
głównego towarzystwa pisemne żądanie podług odnoś­
nego iorm.larza, z wymienieniem imienia i nzowiaki tej 
osoby, adresu, kwoty dłużnej i daty terminn płatno­
ści, oi tz bliższych szczegółów nierzetelnego postępo­
wania.

4. Członkowie mogą podać do Czarnej księgi 
tylko takio osoby, które jnż przyi zjmni j 3 : a: y o Za­
płacenie naieiytośoi bezskutecznie npomniane były.

6. Przed wpisaniem Jo Czarnej księgi, zarząd głó­
wny zawezwie dłnżnika listem rekomendowanym o zapła­
cenie naieiytośoi.

6. Od kwot ściągniętych za pośrednictwem towa­
rzystwa przypada na rzecz teg ż 5°/„.

7. Wpisywanie osOb do „Czarnej księgi" doko- 
nywanem zostaje za nchwałą Drezydjum zarządu głó­
wnego.

8. Czarna księga służy dla przestrogi ozłonkoi to­
warzystwa przy udzielaniu kredytu, którzy o osobach do 
tej księgi wpisanych od czasu do ozasu uwiadamiani 
będą.

8. Czarna księga prowadzona’ jest pod odpowiedzial­
nością prezydjum zarządu głównego towarzystwa

10. Prczydjum po z a d an ia  dotyczących okoliczności, 
m^ż« odmówić wpisania podanejfosoby do Czarnej księgi, 
zawiadamiająo człon.a o powodach odmownej w tym 
względzie uchwały.

Celem przeto tej księgi jest utrzymywanie wyka*n 
nierzetelnych osób i powiadamiania członków, a 'ij wpi­
sanym osobom de Czarnej księgi kredytn wcale nie 
udzielali i nie narażali się z tego powodu na straty.

Do korzystanie z pomienionej „Czarnej księgi" służy 
prawo tylko ezłonkom „Krajowego towarzystwa kupców 
i przemysłowców". Wpisywanie zaś do niej zasługujących 
na to, uskutecznia się według przepisów odnośnego re­
gulaminu a dotyezące informacje udziela biuro towa­
rzystwa, w domu przy ulioy Trybunalskiej 1. 1, otwarte 
w każdy dzień powszedni od godziny 9. do 1. w po­
łudnie

t  e n y  z b o ż a  z dnia 3. września 1867 r

■7-80 8-85—71ó 0 75—7 
450—6 —,4 55—5 — 4-50 4

Lwów Tarnopol J i OWO*
łoczjrska

4------ 62
3 4 0 -4  -
 6 —
 4-5C

I.9-26-9 7Ć

3‘60—5‘— 3 30—6'
3 rO— 3-95 3-50— 4
4 30—7 -  4-25-6 
3^5—4-40 3 50—4 
i,. — 9 60 9 '----- 9

Pszenica 
Zyto
J  i zmień 
Ow.es 
ćlroeh 
Wyki 
Rzepak 
Lniauka
Konicz czer 
Konioz. bi»|a
Konicz. Mzvt. - , -_______  —.--------

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel rs 5,5 kilo loco

nominalnie,

Jaro«łav-

2 2 - 4 2 -  
4(1 - 4 8 ' -

22 -40 
3 7 - 6 0

- 7-— 
96 4-80
— 4 —
— 3-65 
50 4-75 
K.» 4 -  
50 9 -

— 26-
— 40-

7-30 
- 6  2;) 
—6-50 
—4 — 
—7-— 
-4 -75  
10

4 0 -
•55--

26-

Lwów, złr. 20 do 

Okowita za lo.ooo liter pret. loco Lwów złr. 25 

Usposobienie spokojne. Rezerwa w handlu.

50-—

— do

P r z e g l ą d ,  p o l i t y c z n y .
* z W iednia donoszą, że z a r T ą d  w o i e k o -

b r o n i
u m o w ę  względem dostawy v przeciągu 3 laf 
karabinów repetjerowych jedyuie co do^erm inu  
dostaw i co do ceny; zaś względern czasu i sp0“ 
sobu zapłaty, dotychczas hic nie postahoWioEo.
Ostateczną decyzję wzgl idein tych  punktów poweź­
mie rząd z końcem w rześnia. Istnieje projekt uzy­
skania całej jiotrzebnej sum y w drodze osobnej 
operacji kredytowej.

* R z ą d  r o s y j s k i  p o s t a n o w i ł  w y  d a ć  
n o r m y  d o t y c z ą c e  o k r e ś l e n i a  s t o s u n ­
k ó w  p r a w n y c h  t y c h  s w o i c h  p o d d a -  
11 y c h , którzy albo stale lub też tylko czasowo 
Przebywają z a g r a n i c ą .  W  tym celu polecił 
p ą d  miojom, jeneralnym  konsulatom, konsulatom 
sposób łnSU*°tom zbieranie potrzebnych dat w ten 
żdv R7Ć70 kwestjonarjuszu ma się znajdować ka- 
ków m a j / o l y S 0^ ' /  , si« do osobistych stosun- 
— — społ ecznych każdego za gra­

nicą przobywa; ącego poddanego rosyjskiego. Poli­
cyjna ta  konskrypcja ma być skończoną już w bie­
żącym miesiącu.

* W arszawski Dnicwnik d o n o s i :  J a k  
s t a n o w c z o  z a g r a n i c z n e  t o w a r z y s t w a  
a k c y j n e  n i  e do  p u s z c z a j ą  d o z a r z ą d u  
i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  p o d d a n y c h  
r o s y j s k i c h ,  może świadczyć fakt następujący. 
Na zasadzie prawa z dnia 14. marca r. b. guber­
nator kielecki wydał rozporządzenie, aby pruski 
poddany W ister był usunięty od administrowania 
dobrami Bolesław, naieżącemi do zagranicznego 
towarzystwa kopalń von Kramsty. W skutek tego 
przedstawiciel rzeczonego towa-zystwa, Jerzy yon 
Kramsta, jak nam donouzą polecił markszajdrowi 
kopalni we wsi Boinsławiu zawiadomić roootników, 
iż w pizeciągu 14 dni robory w kopalni zostaną 
wstrzymane. Powyższe rozporządzenie zaciekłego 
P; nsaka, lekceważąco skierowane przeciw in tere­
som miejscowej ludności górniczej, dość wymownie 
świadczy, że cudzoziemcy za obeięcie ich poprze­
dnich nieograniczonych praw gospodarowania w 
naszych granicach, gotowi są wydawać rozporzą­
dzenia, które mogą wywołać stanowcze niezado­
wolenie wśród robotników. W  celu zapobieżenia 
jakimkolwiek z powodu powyższego rozporządzenia 
wyniknąć mogącym zawikłaniom, miejscowa wła­
dza adm inistracyjna rozciągnęła czujny nadzór ad 
wszystkiem. co się dzieje w kopalniach Bolesła­
wia Byłoby rzeczą pożądaną aby po wstrzym aniu 
robót przez p. von kram stę nie pozwolono Lau 
już eksploatować kopalń, gdyby kiedy uznał za 
stosowne znów tę eksploatację rozpocząć

* W edług doniesienia z. O d e s y ,  Rosja jesz­
cze dnia 17. sierpnia p r z e p r o w a d z i ł a  p r ó ­
b ę  m o b i l i z a c j i  na nie wielkie rozmiary, a to 
w Symferopolu. Próba m iała się dobrze udać.

* Rosyjski minister w o j 1  y bawi w Kownie.
* Dzlt-iiuik Odiek żąda w y p ę d z e n i a  ż y ­

d ó w  z Serbji.
* Serbski dziennik urzędowy ogłasza Okólnik 

m inistra spraw wewnętrznych, z&Lramający wszyst­
kim organom rządowym wszelkiego w p ł y w a n i a  
i m i ę s z a n i a  s i ę  d o  w y b o r ó w

* 1  B e l g r a d u  donoszą, że ponieważ re ­
dukcja liczby urz, dników okazała się niem o­
żliwą , zemierza R i s t i c z  z a p r o p o i o w a ć  
skupczynie r e d u k c j ę  p ł a c y  n r z ę d n i k ó w
0 30 proc.

* Kolnische Z tg. przynosi s e n s a c y j n y  
a rty k u ł, w którym ośw iadcza, że nawet B i s - 
m a r k nie będzie w sianie wmynąć na kierunek 
polityki rosyjskiej na W schodzie i że Niemcy będą 
zmuszone z orężem w ręku kiedyś udowodnić, jak  
zgubne były t e o r j e  K a t k o w a  d l a  Ro s j i .  
W Rosji nikt nie wierzy w prz1 aźń Niemiec , to 
też stosunek obecny Rosji do Niemiec jest niepo­
myślny.

W iele dzienników berlińskich, również 1 na­
deszło do Berlina dzienniki z Kopenhagi nie wie­
rzą , aby przyszedł do skutku jaz i esra z ce| a* 
rzem W i l h e l m e m .  Głosy te jednak podo­
bno uważać należy z a  m a n e w r  d l a  o d ­
w r ó c e n i a  u w a g i  n i h i l i s t ó w  i z a b e z -  
p i e c z e i i a c & r a .

* 0 a ł a  p r a s a  n e m i e c k a  nazywa p r ó ­
b n ą  m o b i l i z a c j ę  f r a n c u s k ą  „kłopotliwie 
odgrzewaną, bezsensownie kosztowną, absolutnie 
bezwartościową m ilita rną  farsą, która żadnej nie 
może dać podstawy do opinii o gotowości armji 
francuskiej w  razie potrzeby wojennej “.

* Z Berlina donoszą, że u k ł a d y  w z g l ę ­
d e m  z a ł o ż e n i a  t o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  
d l a  e k s p l o a t a c j i  s p i r y t u s u  s ą  z e r w a -  
n e i cała koalicja spirytusowa zupełnie się rozbiła.

* Leon X III. odpowiedział w następujący spo­
sób na pismo komitetu zajmującego się urządze­
niem w iecu katolickiego w Trewirzo, w któ-em 
upraszano go o apostolskie błogosławieństwo:

„Papież Leon X III Ukochani Synowie! Po­
zdrowienie zaoyłam i apostolskie błogosławieństwo. 
W yniesieni na tron księcia apostołów, natura’nie 
bez naszej zasługi, widzimy codziennie, jak ciężką 
walkę należy staczać w och-onie i obronie praw 
Kościoła w naszych smutnych czasaen i staramy 
się o ile sił i możności z pomocą bożą odpierać 
napady nieprzyjaciół. Cieszy nas niezmiernie, że 
w tej walce mamy śmiałych i wiernych przewo­
dników w głowach Kościoła, którzy są zgodni
1 szczerzy Radość nasza jest wszakże tern więk­
sza, że widzimy, iż żołnierze a mianowicie kler i 
Wiorui pod kierunkiem tych przewódców gotowi 
są do walki w Panu i o ile pozwalają na to sto­
sunki w alizą w zwartych szeregach. Nowy dowód 
tej odwagi u kleru i wiernych stanowi nasz list 
kochani Synowie, gdyście Wy, jako kom itet przy­
gotowujący zgiomadzenie katolików niemieckich 
swoje i tych wszystkich, którzy w zem aniu wezmą 
udział uchwały Nam przedłożyli w dziecięcem za­
ufaniu. Tego rodzaju uchwały nietylko zatwierdza­
ni . ,  lecz pochwalamy je  i żywimy błogą nadzieję, 
że zgromadzenie drugie z kolei w tem sławnem 
minfoie, gdzie znajduje się tkana szata Z ba-icie la  
i relikwie świętego Macieja, w tym roku, w któ­
rym wierni na uczczenie 50-tej rocznicy naszego 
kapłaństwa dają, nam tyle dowodów miłości i 
przywiązania —  okaże się godnem innych zgroma­
dzeń a nawet je  przewyższy.

B łagając Boga z g łębi duszy o niezbędną łaskę, 
by to zebranie miało szczęśliwy przebieg i przy­
niosło Kościołowi korzyść, upewniamy TT n i o na­
szej szczególnej łasce i udzielamy W am, oraz tym 
wszystkim znakomitym mężom, którzy biorą udział 
w waszych naradach i uchwałach, z chęcią i z 
całego serca błogosławieństwa apostolskiego. Dan 
w Rzymie 0 sw. Piotra, dnia 18. kwietnia 1887
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a dziesiątego roku naszego pontyfitatu. Leon

* f r a n c u s k i  m i n i s t e r  w o j n y  za­
mierza zaraz po zebraniu się izb przedłożyć wnio­
sek, aby dla o b r o n y  g r a n i c y  a t p e j s k i e j  
utworzono dwanaście bataijonów strzeleckich do 
sześć kompanij i dwa pułki artylerji górskiej po 
sześć bateryj. Siły te miałyby w azie wojny z 
Włochami stawi czoło licznym alpejski m wojskom 
włoskim

* O s t a t n i e  m a n e w r y  f l o t y  a n g i e l ­
s k i e j  wykazały ku przerażeniu Anglików  że 
giówne pony angielskie a nawet przystęp do Lon­
dynu łatwo przez obcą flotę zajęte być mogą. O be­
cnie lord (Jarnaryon znowu podnosi, jak  dalece 
bezbronne są porty angielskie. Bzeka Tyne z wiel- 
kiemi fabrykami w Jilswich, Olyde i  ogroninem i 
zakładami dla budowa., ia okrętów, żadu )j ".gołn 
nie mają obrony. To tylko gadanit ż t rzeka Mer 
sey, nad ktorą Liverpool leży, jest przez 48 -becz­
kowe armaty I roniona. An. w jeduy ir porcie an­
gielskim nie ma nowoczesnych dział ciężkich. Au- 
stralskie kolonjf angie.skie wydały 5 milj. f. szterl. 
(przeszło 60 milj. złr.) na swoją o b ronę , a rząd 
ungieLki nawet dział nie wysłał do punktów tak 
ważnych jak H ongkong, 8iagapore i wyspa św. 
Maurycego.

*  Kiedy statk-' włoskie „v itto ro  Em anuele" i 
Vittore P*sani “ opuszczały port liszpański w

M a l a d z e ,  zgotowała im ludność miejscowa 
wspaniatą manifestację i z tysięcznych piersi do­
bywał się ok-zyk : „Niech żyje W łosi, nasi sprzv- 
mmrzenc' !“ Owóż pisipa włoskie korzystają obec­
nie z tej* sposobność , aby wykazać przyjacielskie 
stosunki W łoch z Hiszpanją. Niektóre z nich 
mówią nawet o faktycznem zawarciu so:ut.zu tych 
dna państw, które za pośrednictwem ko. G e n u y  
Jokonauj został w Kadyksid.

* ę z a  d f r a n c u s k i  z a j m u j e  Bfę. p r o ­
j e k t  e m s z a p r o w a d z e ń i a  m o n c  poL u  s p i ­
r y t u s o w e g o ;  odpowiedn. sąd o w y  urojekf usta- 
wj zostanie może już w najbliższa] śesji przędło 
żony izbom

* Z M adrytu donoszą, że wskutek odlry^ego na 
Portorikó. spisk i, dążącego ao oderwania tej wy­
spy od Hiszpanji, uwięziono 40 osób, między nie­
mi prezesa klubu autonomistów.

* Z Bombuju donoszą, że emii afgansL  cho­
ry ni reumatyzm. G h o l a n i  S i k a n d e r  cnan 
cofnął się chwilowo, będąc zt słabym do wojowa­
nia z powstańcami OJ czasu potyczki nad jezio­
rem Abistadu odbywały się p-zeważnie utarczki 
podjazdowe. Rosyjska załoga opuściła Kierki i wy ­
ruszyła k r  Heratowi. Do Kerki wysłali Rosjanie 
nową załogę.

* P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w B i r m i e  w osta- 
tnicn dniach znacznie się pogorszyło. Dnia 25. 
sierpnia przyszło znowu do dość ważnych utarczek 
z powstańcam i; zabito ludzi czterech, wzięto do 
niewoli 30, nadto zabrano karabinów 31, dzid 51, 
zapasy kul i prochu. W LIandoleju uwięziono p re­
tendenta Aloungopra z 60 spiskowcami.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
(Z wydania porannego.)

Wiedeń 2. \  Tześnia. Na wezwanie Sejmu 
galicyjskiego wystosowane do rządu a zawierające 
Zadanie, żeby rząd przedłożył projekt nowej usta­
wy leśne:, odpowiedziało ministerstwo rolnictwa 
Sejmowi galicyjskiemu na ręce W ydziału krajowe­
go w tymjsensie, Ze rząd, w m iarę decydujących 
pod tym wrględem okoliczności (n-»cA Sflassuube 
der niefór entschetoenden V<rhalt iss ') , zamierza 
przedłożyć adzie państwa projekt ustawy leśnej. 
P rojekt ten będzie zawierał tylko formę dla usta­
wy (w ird  nur die Form  dek R ah^ens fu r dae 
OeSetr ju u f^ isęn ). aby ul twić sejmom kiajowym 
wydanie postauowień szczegółowych w osobnych 
ustawach krajowych z uwzplęduieniem specjamych 
potrzeb i kulturnej różnorodności poszczególnych 
kraj u w koronnych

Wiedeń 8. września.. Słychać, że dla niego­
dzenia Czechów pozostanie P  r  a ż a k jako m ini­
ster dla Ozech, M a t t u s z  zaś obejmie tekę spra­
wiedliwości

Wiedeń ?. września. Dr. G a u t s c h  rozesłał 
do wszysttich lad  szkolnych rozporządzenie, ażeby 
we wszystkich sem inarjach nauczvcielskich pań­
stwowych -lub przez państwo subwei cjonowanych 
pobierano od Kursu po 3 zł. czesnego.

Wiedeń 2. września. Żapr- szenio hr. W s l -  
d e r s e e ,  przyszłego następcy M c l t  k i e g o , na 
manewry w Merawie, stanowi dowód, if  A ustrja 
przymierza wiernie dochowuje i takiego d oc1 owy- 
wania ze strony Niemiec sic spodziewa.

Fr&pa 2. września. H las  N  ,roda  donosi, że 
rada  miasta udała się do władz, ażeby most śm1.- 
chowski nie nazywał się urzędowo mostem Pod- 
skata, ale mostem P a l a c k y e g o .  B urm istr, P rag i 
uzyskał dawnirj pozwolenie nazwania go mostem 
R u d c l f a ,  mimo to rada  miejska obrałj nazwisko 
Palackyeg- i d l Jego właśnie władze zowią t«L 
most Podskala. Okoliczność tę  dzienniki niemieckie 
wyzyskują przeciwko Czechom, zarzucając im brak 
lojalności.

P aryż  2. września. Figaro  został z powodu 
ogłoszenia planu mobilizacyjnego, na podstawie 
prawa o szpiegostwie pociągnięć do odpowiedzi.J- 
ności.

Berlin 2. września. Poseł niemiecki w Kopen­
hadze przybył do Berlina, co łączą z faktem zjazdu 
cesarzy. Panuje tu m niem urie, że jeszcze przed 
zjazdem iozpoczni<-- się bez przeszkód interwencja 
rosyjska w Bułgarji. Porta zapytywała jakie wa

runki proponują Niemcy dla misji rosyjsko-ta 
reskiej

Sofja 2. września. Książ* potwierdził właśnie 
nowe mii isterstwo. S t a m b u ł ó w  objął prezydjum 
i tekę spraw wewnętrznych M u t k u r o w  tekę 
wojny, Ż i w k o w oświaty, S t o i ł  o w sprawiedli­
wości, S t r a ń s k i  spraw zewnętrznych, Nwc e -  
wicz skarbu.

Sofja 3. wr/.eśuia Nowy gabinet przyjęty zo­
stał w kraju b e : 1 > jrzychylnie i uważany jest za 
iu L*oistwe ■ ii6.5*7 przeciwko Rosji.

Sofja 3. wineśnia Oczekują tu w najbliższych 
dniach znies.enia stanu oblężenia.

Petersburg 3. września. Dzienniki nie w iozą  
w popieranie polityki rosyjskiej w Bułgaiji pruet 
Niemcy i utrzymuj u, że E i s m a r k o w i  chodzi
0 oszukanie Rosji.

Berlin 3. września. Kolnische Zeituną demen­
tuje wiadomość o zjezdzir cosarzy, car zostaje poo 
nadto wielkim wpływem panslawistów ^ażeby mógł 
chcieć zbliżenia cię do Niemiec. W wyścigact 
pomiędzy Niemcami a Francją o przyjaźń rosyjską 
nie mogą Niemcy na żaden sposoh wystawiać na 
szwank interesów austriackicn. (Sumienność pra- 
wdziv ie  rozezulająca) Także z Kopenhagi domen • 
tują wiadomość o zjeździe.

Bjkaf »t>1 2. września. Starciu pomiędzy żoł­
nierzami rumnńskimi a chłopami siedmiogrodzkimi 
nie przepisują iaauego znaczenia, aczkolwiek nie­
które dzienniki tutorze zicbiły z tego wielzą 
awantury.

Berlin 2. Wrześnią. Biuletyn urzędowy o sta­
nie zdrowia niemiiolLegt następcy trour tłóossczą 
tu jako bardzo uimpsm diny.

Madryt 3. września. O rięiien i w wielkiej iicz- 
biA w Kadytsie anarchićci ngieżeli jako robotnicy 
do arsenału Oaraca.

BeHin 2. września. Depesze berlińskie, dono­
szące że do Petersburgi, o zjeździe cara z cesa­
rzem w Szczeckie, został] w Petersburgu „/ourt- 
skowani.

W w d e ń  3. września. PszeuiM jMienni. Y-17, w io. 
senna 7’57, owiesjesienny -r7(, wiosenny 6*29 iyto (non.) 
jesienBO 6*20, wiosenne 5.88. W  efiektael- spr odano tylko 
partję pfzoahfy, małą ilość jio  j  lObic. Sp rytns 21*/, 
do 2«‘| , .

Kredy -y 283 20, sztnsbany 220-30, rrągiorska rontu 
złota 1 -0-80.

fOtrc-maae wie-sorem dnU 3. wrz,«ala).
Btrnt 5gc września. Zwieracnność czeskiej 

rminy T r ś b ’ c z ,  Dostaoowiła pobierać od ka­
żdego worka węgierskiej m kki i od katdsj w ęgier­
skiej świni po jednym złr tytułem podatku Iron- 
sumcyinego. Stowarzyszenie morawsko - czeskich 
chłopów wzywa wszystkie gminy ażeby poszły za 
tym przykładem.

Pr-tga 5. września. Narodni L u to  wzywają 
ponownie, ażeby Czesi zerwali stosunki z k i r y  
kaluo-feudalnemi żywiołami w panamencie.

Berlin 5. września. Oprócz ks. B i r m a r k a  
ma bvć również G i e r s  obecnym przy sootkaniu 
się cesarza niemieckiego z carem. Ks. Bismsrk 
miał poczynić Rosji dalsze ustępstwa na punkcie 
Bułgarji. W Swiaemfiade miano zawrzeć układy, 
na mocy których Rosja w rasie jakiejś akej; za­
bezpieczoną będzie miała tyły. N ie jest to żaauą 
tajemnicą, że ks. E'smark omecuje Rosji odszko- 
dawanie w obsadzeniu Erzerum, jeżeli kwestja bul- 
garskr nie zostanie załatwioną po myśl' ży zeń 
rosyjskich.

Rzym 3. września. Trzej ambasadorowie 
C o r l L  M e n a b r e a  i G r e p p i ,  którzy bawią 

' na uriopie, zostaną przed odjazdem nr swoje ste­
powiała przyjęci przez króla w Monza. C r i s p i

1 rzedłozyc ma izbie nowelę do ustawy wyborczej.
Petersburg S września. W długim liścir wy- 

j stosowanym dc No>roje Wremia omawia afgańsk* 
*;zeik D z e m a l  E d d i n  ucieczkę Ęjub haua 

i * stanowisko Rosji w kwestii afgańskiej. Steik pod- 
i nosi że gdyby Afgani1 na -azen byli na jakiekol­

wiek niedogodność' ze stiony A nglji, musiałaby 
Rosjr koniecznie czynnie wystąpił, i pospieszyć 
Ejubow’ hanow z prawdziwą pomocą. Gdyby 

I się to niestało, straciłaby Rosja cały „urok* w o- 
czach Alganów.

Stambuł 3. września. Porta jedzie znowu na 
,rosyisąim wózku11 Tutejszj ambasauor rosyjsh. 

w ys^pił znowu z podobnemi groźbami tylko więk­
szego kalibru, jukiemi przeszkodzi już ratyfikacji 
egipskiej konwaneji. brodkiun tym osiągnął znowu 
nowe rezultaty. Mianowicie Portr zostałi zagrożoną 
wojną w Azii.

JPi 3. sierpnia. Wielkie straty adwokata N *• 
jria pochLiUić mają i  gry na małei loterji SUwki lote- 
ryjneNagla wynosiły pries ło 1990 złr.

*  r e y j e o i i f i i i  tu  b e r o e r a
d a 2. wr eśnla 1887 r

HOTEL ŻOkZA. Z. Dembowski, i  Kesienic. D, 
ks. Radtiw iłł, z Wilna. Br. Pino, z Wiednia. S. Homo- 
iaoz, z Balio. A  hr. Dziedoszyoki, z Mościsk. S. ks. 
Sapieiyna, z BiłkL W. U»tr«yoki, z Ccelatio. E. Winter, 
z Cterniowiee. J HorodrsLi, z Kocinbieiec. L. Głem- 
bweki, r Podola roi. B. Zadurowicz, z Wołczkowio.

DuTEI- FŁANCUbKl R Grochowski, z Eomiyń* 
ika. 1 G.oohowfki, z Lomiyńika. W. Jarnntowski, I  
Twierdzy W ^olmanowicz, z Jas. J  Zieleniewski, s 
Rorjji. F. Janser, z Wieduia. X A  Krakowski, z War­
szawy. Br. Wattman, z Pzzeniyila. O- Snbotic, z Bnda* 
Petzto.

.Siły sceny lwowskiej* Stanisława Paołow- 
n liadŁwyc* i ny d°  niedzieinege 

i i Z o n  , °ł r?yma^  prenumeratorowi!.
na..tó m , p n,e N 8 prenumeratorowlo

yc mogą rzeczona broBZurt* w k tiooan i
Gubrynowicza i Schm idta. ^

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM SA FŁA D U  NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i piął 
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tei Jo 6 - te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w madZielę i święte 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  D ZIEDT7SZYCKICH przj 
ulicy Teatralne) 1. 18.

N IE  Li STA- (jOA W Y S T A W a sztui pięknych, plac 
św. Ducha, w dnia powszednie 80 cŁ, w nie­
dzielę i święta lb  ct.

BIBLIOTEKA UNIW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnyoh.

u Ma  !B SEJM OW Y codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

NADESŁANE.
Do pana FraDeisska Jana Kwiidy, o. k. aottr. i król. 
rumuńskiego dostawcy nadvomegc i aptskaraa okręgo­

w e w Kornenburga.
Wielmośny P anie!

Sprawia mi piryiemnośd potwierdłid, ie  wynale­
ziony przes Wielmożnego Pana płyn restytncyjny nie- 
tyiko w .ajniaoh wfścigowtyet ht H. Henkel s in , i le  iw 
innych stajniac! od wi ln lat ze skutkiem ,ie jś»w* 
i juew yisza o wiele inne wyroby i naślacW ińiL tego 
rot. ajb- Płyn ten d i a ł, nad-r pomyślni, aa ścięgna n
z £ tl,n!firir.e i r ^ i ? Cnia 1 czTni siluemi( jssjt rówuieł wy- śmiem tym środkiem przeciw podagrze i remmty««owi i
“ie C i,n,sS 4dUtogft brak» " ^  w sądnej stajni 1 Maj A884. Z powalaniem

f  i b l  > 6  6 7 6 6 , 
Prywatny trener hr. Hugona Henkel ten. 

Go do zakupu skraca się na anons K w is n u  e  Ł 
r e s t  tbC jJaym , w numer,a dzisiejssym.

W s z e c h  iu  ul l e k a n k i o L

—  m ć b m .  O t o j o J s s i s l

So odbyoiu .peąialnyoh łiudjów dentystycznych w zakła. 
ach nniwerrytsokiob d.itynyczuych w B e r l i n i e  

otworzył
A t e l i e i  d e h t y s t y c z n c

przy ulicy K operuikr 1. 6 
i okdynąje od godniny 9, do i .  i od t  do 5,
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■Wielki

n a  p la c u  C a s tr u m  
W M ziels dnia 4. Września lb8'. r. 

i *  w  a

ŚWIETNE PEZEDSTiWMlA
o godz. 4  po południu i 8 . w ieczór
"WystęD wszystkich. artystów i arty ­
stek personalu w piei r»dzorzędnych 

tychże spe.jalnosciacb.
Na zakpńGzenln po nuudnlow epn

przedstawienia •
Sekret TOsd 10GC obaw
nadzwyczaj komiczna pantemifia 
z wojny krynąskiej, wykoną#* przez 

liczna czpśc personalu.
Na zaKortozem* w ieo zo m o g o  przed- 

•ta w ie n te :

rrsrrr

Płótna, sto łow ą bieliznę 
i gotową bieliznę

U am siot, m e s tę  i d z i« c in n a  
j w  największym  wybory*
| po c e n a c h  f a b r y c z n y c h

p o le c a  1686

E  B E  T E R  i  S p ó łk a
I Skład fabryczny bielizny stoło- 

wej i gotowe; płpcien

! Lwów, ul. K arolą, L u d w ig  L 1.

Zarzad Ooor Gnajnii t ?.
ma do sprzedania

g h a j e ^  k r o w y  i

:Z zarodowej stajni rasy „Kuhl»nd.“
1673

OLEJNE

wielka pantomma. e* a sp sn i^ s  
w j8t*w%ł)w Y konaj.^ez

8 0  < i 5 ę i ^ € 5i
w wieku od 4 do 12 lat.

Ka»a otwarta przez ca łj d ni«i

Początek o £(» wieczór.

Jutro w Poniedziałek 5. W rzośnia br.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
Na z a k a ń c z a n i e :

h c p c i t j s z k i s : .
Z uszanow aniem

T .  S i d o l i ,  d y r e k to f .

Handel przyborów do szyc<a i hatf i

A. S E D L A R
w .L w ę w j ę ,  u l.  b  9

p ele  s a : 1C84
$2utur.le do. wyszywania,
Szpuiki z mai tynkami,
S/siki P .ra u d e
ÓMlnHlMta muzyczne i
Pfftrieby da reperacji FortepianoM

p «  c e n a c h  n i s k i c h .
... I ■ M.M.MIW1

T e k ^ r ę
d o  p o k r y w a n i a  d u c h ó w ,  

g w o ź d z ie  do  te jż e , t e e r  p o g a ­
z o w y , c e m e n t ,  gipf*, a n t im e r -  

r a l io n ,  c a r b o lm e u m

(taniej jak wgzęd*i«y poaiBWąij opro­
wadzane całem wagonami

p U oa 1572

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

A lo jzeg o  Hubnera
L w ów , U. Karola L u lw ik a  1. 13.

E k sJra k i ro ślin n y
(V eg e ta b iU en  ek stra k t)  

i» r . BCR W K I G E B A
i* M | pi d p ra ra n e ią  w  jiriaeiw gn 4 t y g ś ia l  

U  aŁzHU Jaka t o f  i « w . *
ra. a r a i b śd ą ee  w  p ooią-

E W T *1  ’
W  jak  ŁJfc* ró taą jn  ąw

Doatwijaaina flaknupo wr»«
a »4k  Jłyola i kmftponfancją Ibwpor- 
l  j i  ■ 594

n r .  S t f n r o l f e r ą  »  W ł a d a l i
r m . L*w%ąną, *ą„

g e tc ie , do użycia i fachowo spo­
rządzane, poleca 1572 a

Alojzy Hubner
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. IŁ

2 powodu sprzedaży!
R ządca agronom iczny z 19- le in ią  pralCyką. 
i  óeoretyką, p iln y , praSSw iły  i trzezw y  
a i o b ią  rek o in en d iej.,, poszukuje poś'ady 
" i  k a n ieg o  o z ł .  v ihoM bj i  ha n r i e j i z y  
■ tilw afi,,j»kn  m mntn; lu p  żopą. P rosi 

lA»taWig^n^Admini»^i-»?ji A. W*,

Paulina Lfrdhiui Koiciefecka "I ł  -i;*
j u ż  o d  p r z e s z ł o  d z i e g c i u  la t  u iu ’ -  
e z t u e l l a  w  s z k o le  m u z j ę z n e j ' i  
i .  M a r k a , u d z ie la  le k c j e  g r y  n& 
fo t t e p ia n iH  * ę  w ł a s n y m  p o m ie s z k a -"  
A iu  w  « l i t f  Ż i m ó h m #  J. j l ,  | 

T. p ię t r o ,
R m  w  tygodnió wspóiiie ćw^, 

i z e .  *  u e z y  a tk lc h  u c z t n b t ó  ' b e z - '  
j m S f .  1S63

p u m  t m ś m i -
pięknen wyrobionem pismejn po 

pojakii. i nifiulb »u, z dobrego domu, 
,  sprytny, la i bkołó 18tu (chtzelusuDi 
; w . „ a  ^ k z r

Właftclwa tem peratur*

Piw* Piiznensliiego
rozątr,zyg> 8 t ą n o w, ę z  o o j ego p  o i  y -  
t t c z a o k c i  d l ,a  z d r r e [ a ( k u n a u -  

i e n . 6 ir. F iw i, zby* uhZOuie .p rov  ,  dza  
l a  a r y  i  i o n a  d o 1 1  ńTlf w  •  i  b i i  o- 
ł *  d k c  i * ,  p iw a stoB uniow o za c iep te-  
g  n ij  w e im i1 do u°t ła d e a  z f .  T  a'i^p- 
t»rovy N atom iasl p iw o, podaw ane 2 w ?  *• 
» c i  W*ij t e id p e r  a t u .■ p a ń  p> ,gnjn- 
nie i z n a k o n i c i e  z d r o w i u  » « u i y .  

• prańófżiw os- 1 teg o  posw iadczyd m oże  
W d y  . r .  T goś(4 , który ptje P iw o  
P ń ła e u s k u  (z browaru asnyjnęgQ ); w han­

dlu  korzennym  i  d elik ateeow

S t  'W o jc ia o h o w & k icg o
ró|Z Chorąż'zy*uy 6.

Dla P. T. amatorów W I N A  
polecam  w yaip ion ite 1549

WINO STOŁOWE. I le  4 4  cc.
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!!!&rnszii 1 jayfc M m l i !  | W i n o g r o n a  s t o ł o w e
5*|ikbltufi ‘“^M kią, paLipt 

baryłką
2 z łr.

h^z(Untórn):

5 k ilow e 1’59, 
4 litr . 3 zł. 
et.' ro z iy ła i;  
em ’ 98 ;

co d z ien n ie  św ie ż e  rozsy ia  w »  k ilow yeh  
fy>*za«n franco za p o b r in iem  1 złr. 60 ct.

Franki & Comp. W erschetz
( l / n g a r n ) .  596

i  w wyższym zakłLdzije c, rfuki#« - wychowawczym F

1664

mit pierwszeństwo) zii%jjfzie 
miast miejsce w oetrnej' wielkiej 

Tabiyce.
Z głoązonia  ra. św iadectw a szkolne 

przesy łkę  Pdd . i  S e k a lT ,  n l ic i 'K c 8ciu- 
trfci 6 • fe9 f

1 /  to e L c  m ied iik n terje  n a  s u k n ie  
h i l m u n  l u b  > a u m  1 pierw- 

źr^ d ła  ta p io  i dobrze, n iechsz- b-b
z^ -jłeę i;  , zaijf^^em^ uda j o  od r .ku 186?.i m naprotuk^ó wanej firm y:

Jó zefaB ru n e ra
w  j t e i e b  ' n b e r a u  w  C z e c h a c h  

knDoy i' odsprzedający  u IrzYmyju przy  
zam órtieiiiu  sd*ft rabatu. P r z r s j łk y  za 
p ob ian ień i; tow śrH ylk o  ósk on a ly . C en­

niki i'w zo ry -.b ezp ła tn ie  i  fi-aheo.

r

M e i M m i i i o n e
dla każdej famlljUSa ntrrywanls larewln

C z y s te

D a lm a f i t i ł ie  w
S t .  M ^ g ftr U h S i

przy odbiorze nAjpznfej t f  litrów 
3 0  c f .  z* litr ,.w  »by|it 
zowy.jh 3 6  ct.

D ostaw a h an ou  .a °oun, kalel m  plaoa

W i e n e r  W e i n k e J l e r e l .
o dJEriij tWktrssMi

m i

Pierw sza szkoła  p ryw atna  
dla chłopcz

I F d r  o i e  k. k ,  A ^ m ę e J  

A r m a t u r  S c h w a r z ^
<pąĄb V o r i .c h r . i t  de  k  k

M irisUriums, In Scbacl)- 
tftlja,, ua4, 1 'ascLcB a 5, 10, 20, 

k« un d pach i rtWuut,  if i.r ir t

Aloia Hiibner

UŻV.WAXF
m m  s f f i i s, o r a z  Inn© Impnja, spriedmje i u- j 

. mitpi#
ANTYK WAUNIA

LeOJ.A BiiuCKAl
\ w* Lirowi*

■  L* 18 . ■ 
Wlot, u rm u u ltk j
| K.t.rlrr.
ObtSiaSW i prir.in’ 
oji oś.rotną po«»e.

w e  L w o w i e ,  u l i c a .  C r a r n i e c k i e g o  1 . 1 2 .
|  Jak  Ł t̂ij.4 ., t a l  i  w r o fu  u ie^ ey m i proerau  nank i w  o ś m i u  k l a s a c h  ijk i 

^  ^mtppowkpy ib, «c d0 8i atutę sz k ó ł v \ i  ia łi w yce Z w raca się  sz czeg ó ln a  j u  
V  -flww "“ “?inke’f języków. w

R a a  M h feć  ‘b |ó z ie ,  jak  w la ta ch  u b ieg łyoh , d ziew iąta  k lasa  n a u k i  Ś jjk
W  d o p e łK i s i ą e e j .  3
g P  W p isy  tak  sta ły ch  p en sjorarek  ja l  dochodzących  uczen n ic  rozp oczy- w ,
* h  'nagą i? o a 28. eierpnia", cudżienni"  od g od zin j 11. rano do 6. po południu . * ji|

K a r o l  M i ł t u l i
udzielać będue gry na fortec^anie i kompozycji

począwszy od l W rześnia !». r, w własuem m i e s z k a n i u  przy ulicy
Cborąż izyzny Nr 12.

Bliższej wiadomość co do przyjęcia powziąć można w  księgarni 
pp. Seyfartift i CżąjKUWSklepo. ‘ 1635

NAUKOWY ZAKŁAD WOJSKOWY
otwiera 1. października 1887

»owe kursa dla aspirantów:
1. Jo jednorocznej służb) ochotniczej;

na oficerów* rezerwy f nieczynnej obrony krajowej;
3, na oficerów pospolitego ruszenia;
4. do szkół kaurckich i workowych Zakładów wychowawczych.

P r o g r a m y  g r a t is  i  f r a u k o .

J Ó Z E F  W Ą B I C 2 . 7 . E
em eryt, c. k. kapitan  

L w ów , u l ic a  A fc a d e m ic k ?  l ic z b a  10.

742 a

11 I D t a  c .  k .  A r m j i l
W edług a ą  powśA6|jj? rozpową- 

M i n u u r s t w *  w o j n y

Koncesjonowana prztz W ysoką
Radę szkolną krajow ą pierw sza 
szkoła p ryw atna , przysposobiąjąca 
uczniów do szkół średm i b z języ* 
kiem wykładowym niem ieckim  i po |r 
skim  o tw artą zostauie przez podpi­
sanego 15. w rześnia ó. ry pizy ulicy 
K operuisa 1. 17.

U piay rozpoczyuaią się z dn em 
1 . w rześnia codziennie od godziny 
10 . do 1 2 . przed południem  i oo 
3. do 5. po południu, w lokalu tejże 
szkoły, gdzie też wszelkie bli^sz" 
szczegóły program u nauki i w arun­
ków przyjęcia ayrekcja szkoły udziela.

L e o p o l d  W a j g i e l
profesor c. k. II. gimnazjum nie­

mieckiego. 1677

i k t t M w a M a ł k k  w i i »

PLASTER
PP. LFtlDWtl-PEłOtlUHU.

KTÓRZY S \  JEGO WYYi LAZCAMI

Wyprób“w my i up nwaintony do_ 
wprowadzania na twytoryum Cesar­
stwa przez Departament W.
Petersburgu.

p-ssłsir i iu jm n  )UtV y- Kaszlą 
zepalEwb 4y .p rntK płuc l  t* bna |], 
bo ' «up »tyn«« cterpteaki kr«|tf
pac i» rW #e |o Izett., etc 

Je s t to  znakom ity Środek * p iw ^ u
p o m y śla y c ll ś k u ł tó w i  *ł fo fpr»w u;
i .  d la teg o  J e a t - p d a t t b S h y  { 
naśladowany.

Dla uniknięcia pr»j padków  p rw p i-

p o d o P ię ib ilw jy ry m a g a d  n ą fe iy ^  A t 
k «  J r  p ta io u  aby mą ma,Jtr»*IJ|«

Ca • f £ X j r

M  ( M i t ) :

r j g m i e n i  w ^ j ^ o w / c K

w pudelkach i fk&zk&ęh po 5 .1 0 ,  
< 2 0 , d(r c t .  i  t a k L  n a  w a ^ ^

poleca: L572 g

Alojzy Hftłmoi1
aM , K  Karolą Ludwita 1.13
(dawniej cukiernia R o tb ianderaJ.

E W J 1 D 1

t t f t f  i i  i  r ł j w i i a  sz&zBTiiy w

i : di
^ R a t t « a t o d ^

•  wudMlBMla saourśu r^pzy i ruiwyon 
« P fl" k P li i  k n t ś * , ;

Źrsdak . I la  działa tyłka u «zezurów,

W zory n a  o k u  w ysyłają się 
netychm iast franco. P P . Krawcy, 
jeśli się zobowiążą opłacić porto, 
otrzym ują okazałe księgi wzorów.

Skład fabryczny sukna „ Z h i ł . w e i s s e n  L a r n r n  “ w B e r n i e .

«  P . Ł I i A B N l A  f

| i v i_  c z y
4  i poleca

rrrrrrrr^T.

frawdzLwj deitue można wa Lwowia 
Piotra M iU aU ba, apt Jakofca Boluora, 

Hapyora. HakkfMp if  aP^ Kr^yianowakioflt 
i Z. Bu«k|r..

SW ttd gł& nny dlą G alicji w  upiec*, 
Piaira tolasęha m  Ltoęwie.

( V i ta > J O e |.  w . *r. Skład centralny : 
uy ti« larna  w Korąeuburgu^rol

w u K Y t r a r i " i
Apteka eyri alarna 
Wiedniei i.

i i

ui

Do nabytfa wa Iwawla w apteka eh pp 
Karola Mlkwlaiak^ WawiiWlkaiio, ^rdyt 
żaao Yikieg4,_Bn4kofa. R»ł—rw W Kra 
kowit w aptegach pp. hadyk ., Tiwmc^ 
.kiego, W ia z ^ Y j^ e ^ ^ i  S i a c i e

m ą rui J i-1 Fi’l 11.'. [ r.,

O d  2 0  l a t  d o ^ w f a d i c z o ^ e .  

T a f t r g a r a  i x A e d . 3 ^ c z n  e

M Y D ŁO  D Z IE G C IO W E-r I • ‘ ł .. t~* pi-k i i.
E1 zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w równych pąnrtwacb Europy

z« SkutLiem na

w yrzuty sJ^prną w.szęlkiego rodzaju,
^osobliwie na thrgniczne pryfczczc, parchy, ostujv i pa mżytne 

wjoepki, ‘tuiTzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie i b i r  
“ n ó g  r„pież we włolach — h erg e ra  .nya to  aziegclotift 

zawiera 4u procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych te?oj gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla tmlknięiha pomyłek pruszę wyraŻnil ląd ad Bet^gera m yd ła , d z ieg -  

' ciow ego  i uważać na znai ą markę ochronną.
.-7 N a uporczyw a c iarp iaąla naakórno  nżywa się zamiast mydła dzieg-

g i TJC0 *• gkn‘HW : ...... . •■'’ -  ■ •' V *  *■ - ' "   ..........
/ t e g o r a  m oiyouwgo a y t i *  dziogoiowo ̂  fUr^zaoe&o
i wtedy ha , - iąd* 5 Berger* mydła sl*TOł^na-4ziegeiuwngo, albowiem !%• 
g n u  .ł wyroby imitowano są bezskiitecznel 

u Łagpdniejszem mydłem dziegoiowem na aianlęeii iileczyatuścl p łc t,
U\n* jak® *•’

b
4tóre zawiera 37 r i« c ^  . g iic .r jn j i j.-st p«r.   ---

Cena sztuki kaidego^gatunka ^  «nt. wraz i  broszv%. 714 a

em mydłem dziegoioi
mvi- J*8^Ś «ł»  *>itó«ż ja) pfell w ęodzyennem utycia służy

35 procent gliceryny i j««t perfumowane.
owe.i,

Fabryka i « łdw n^ fk/*jż

A p f c j c a r *
%  n a  honorowym

M -  ■ ł tj-

m  *  C o m p ,  V I  O p a w i e .

aptekarzy: H. Blam tatella,’S . Krzyżanowekien,

O astcięgóU uóĄ e m 4tąi:]m i.lou^vńskiem i, paryśgieiri, w iedeuskicm i, 
7,m pbaAhijłdfitim iJ ham bursąjem 1 —  D yplom  houurowy w ystaw y  
tijkrajyWfii rolnjdfo-prąoipjgjpwąi F  .Cżorpiowcacb 1»»6. —  Dyplom  

1 " jp U E i prem ipwąn^ psów w W D duiu 18Ł5— 1886, —  sp ^ ia ln e  
in ilu m iB  ;V l-sćkcji (cils cbowu k w i)  c k T ow arzystw a gospodar- 

jsk ie ;o  w WirdJŁi11 I879.s i 1885- —  D znania ruiędzynaiodow ego  
Jockey . C.Ubil ł  Dadou. - BadcO, austriackiego Jockey - 31 u bu 

>■» WiedłMU, — or« . FęgiąfsJucgo Jockcj-C iubu w B udapeszc.e.

c®*: - Wl. wyłąeźdir unrzyw.
0757 O d a  d o  m y o i a j

Franciszka iana Kwizdy w Korneubjrgu,
c k. austr, i ^ r°-' r^^hflsk iego  nadw ornego io jtąw cy  preparatów  

uetcrycarsk icb  — i aptekprza oa^egowego.
Służy oh P° długoletniem yiypróbowaniu do wzmocnienia przed i po

większych Wyprawach i przywróceni* sił, 'tudzież jaiw  w r « d « k  l e c z n i c z y
«rz\ '.eezenin uszKodz< n powierzchownych, gośćca, reumatyzmu, zwichnięć, 
uztywnosci żył i ńiuszkttł aw i t. p.

ł  l a s z l  n 1 r.tr* 4 0  c u t .  l(i^4 (B)

Prawdziwy do nabycia we LWOWIE 
Hurtownię i częściowo u pp. aptesarzy: n o tra  Miholascha, J. B tisera, 
11. Ulumenftlda, «- Krzyżanowa aetoo, Zygmunta Kuckora, A bKlepińsżiego,

5. Wicwiorsniego.
Hurtownie w handlach materjaiuw aptecznych pp.: F. Ilanke, A. Hiibner 

. ' i J . bpafh.
Prawdziwy do naDyc... w KRAKOWIE 

Hurtownie * czo ło w o  u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, E. lUdlera, Wikt. 
d euv*a Siedleckiego, o. bumerajskiego, Ernesta Stooainara, J. Traaczyn- 

| . skitgo, Lcust. V\ iszmewskiego
Hurtownie -w handlach lnaterjałów apteczu-ych p p .: M. Jawornickiego,

, J. Ja ii‘gi, Edw. iuautlei, i J WisziucwsKiego.
Dalej częściowo vv aptekach 1 hurtownie w handlach m aterjałow  

aptcczu n w ja s tęp  -jącyeu m iastach : Baranów, Bełz, B iała, Bobrka,
iłu ihu la  Bulecnow,  ̂ JJorysław> Borszczów, Brzesko, m ody , B .zeiany, 
LuuzaĆż Bursztyn, Ozurtkow, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, D uuiany, 

_G ło^n  "[ (JroaeK, Horodeuta, llu sia tyu , Ja u s ła w , Jazło, JezierzaLy, 
K oium ya, K issów, Jyrusuo, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk Lopatyu, Mielec, 
M iau h n e  Muowlra, MysHn.ce, Ehdworna, hMom.iow, K i s s A o w y  Sae>, 
Onertyu, Oder ifcrg, Ośv ięeim, Podgor.e, Podhajce Poilwołcuzys ta, Przem yśl, 

' Przemyślany, ż*rzevH)i»i:, Kadomysi, Ka. ‘ “  '  “ "  *
Kozwuduw, l.zeaZuW, Sądowa W isznia,
BKałat, S io le , S w ia l, Sta_niawów.
Ohnow Ulan Wju^z,'WWfczś.-, . . ,
/łk B tz y n , Ealeszozyki, Z o a ra t,  Zborow , / ło c ię W , Ż m igród , Ż ółk iew , 
Ż a S w j K  jZymec.
Główny rnzsyłkrwy : Apteka okrępawa w KorneuDurgu.

, u >ci tego zu a jd n .ą  się  sk ład y  p r a t . i '  y e  w szystk ich  m iastach  i  m ia- 
steczkaoh  m onarch ii, ki a is  od czas.h d« izaę t u|.a!<z* się w dziennikach 
prow incjonalnych.

t fW Ł G A , Przy zakupnia tegrt p re p z ra ti  ubrąszam  Szanowną Pu-

gor.e, Podhąice, Potlwołcuzysaa, rrzpm ysi, 
ii B dymdc. Bóhatyn, ivL>doi, Kożniatow, 
sznia, ^ambór, BauOz, SodzisZuW, SKara, 
v, s ta rem u  Ito, Stryj, TaruJpol, 'larnów,

W y j a T T i T ł i l t l ó r  Ó tjp o w ie d l ia ln .y : J  ó  t  e  f  L ,» Ii k  y  w T ."i c  t '

•najlepsze gratnnki pieczywa*
w  s k le p a c h  w ła s n y c h  a  m ia n o w ic ie :

P K n e k  l i c z o a  2 7  i u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l ic z b Ł  6 .
Tamże dostać można:

^  Sucharki higieniczne, Chleb Grahama S
1676 J F

•  C h l e b  h i ^ i e m c z a o - r a z c w y  #
a *  p o d łu g  w ła s n e g o  w y n a la z k u  w y r a b ia n y  ja k o  ś -o d e k  n a  *9£  

d o le g liw o ś c i  le n iw e g u  t r a w ie n ia  d la  k u ra c ju s z ó w . w  
- 0  IS y seZ am  6 0  s z tu k  s u c h a r k ó w  z a  1  z łr .  n a  p ro w in c ję  $

[ # # # #  i  m ę  # # ♦ # # • # # _ ♦ %  i  #  l

Pierwsza SpćłRa

i M l l  i B l i H
w kamienicy J. O. Ke. Ponińskiego

przy ulicy Hetmańskiej I. 4.
Zaopatrzywszy swoj magazyn obficie

v  gotywc M kuii męsldt i dzlecimit
jeskenne i zim owe,

któie wyrabiane są w własnym 
zarządzie z doborowego ma*erj„łu 
gustownie, trwale i według uajuow- 

szej mody, 
a przytem po eeuaih o wiele niższych 
o.l cen w edeńskieb, o ozem Szanowna 
P. 1. Publiczność naocznie przeko­

nać sie ra czy .
Polecając nsjz m a g a z y n  g o t o w y  l i  s n k i e u  m ę s k i c h  pod firma 

„ P i e r w s z i i  S p 6 ł k a  k r a w c ó e  "we w s k I c U ”  łaskaw’ a wzo-lędoui Sz P 1 
Publiczności, a nasz«m osiluem staraniem będzie wszelkie zlecenia P T Odbiorców 
ku zupełnemu zadowoieniu uskuteczniać.

1662 Z poważaniem 2i i  r  z  ą  d .

ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l ‘/» eenta od wyrazu.

yttt 5 0  z ł .  kanapa, (j fotelików rypsem 
Ąj nełuianyln onci^gm^iycii. Ulica Ł.imo- 
towicza au, i i .  plęllo. 643

Do  r o z p u k u  będzie s ię  śm iać  kto  
nab ęd zie  . jcu  n u n c  wys ły ch  z druku  

auegdoi i  żartów . K a d b .łsc  tylno p otizeb a  
przekazem  35 centów  do k sięg a rn i o . L eona  
r o id eS a  we L w ow ie . 34u

K l u c z n i c a  w śred nim  w ie .u ,  obzna- 
jom ion a  a fcuspodarinwejii, jposrukuje  

zajęcia . L a8k _ i.e  -gi o^ł n a pod  l ite r ą ;  
A . A . L w ów , L yezaau w  8t .

Poazu U ią ja
botach kobiecy 

u .iższa wiadomość 
,1. piętro.

■ ię  o a i b j f :
Lbcych 1 w Ig 
oso UiiCH Pa,Ul

zdolnej w ro- 
.otowauin. — 
«ka liczba '•>

ó l u r j t y  p o w ó z  n» 4 u e d * '« iu . Jest
,. av ł ^ m k ę -  vviadm iolc’ i. łAjgMWj 
u.i.iuęanska u furm ana M. iliała , 
skiegu ub w 'A dm in is tr|c j. ,,'Dś- ż"!*1 “

p i i  k i le  k w ilił j  jako to : Filodendron, 
X L*ian,re i inne palmowce, Daktele 
lid . razem lub pojedynczo do sorzedania. 
Wiadomość w A dm inistracji „Dziennika 
Polskiego**.

Kaucjonow any I k k u p ^ a y  '0 Y p o c z t o ­
w y  i  t ó l e g r i , , , | d fc  poszukuj , 

u m ieszczen ia . B l .z s - i  wi-aOmosu w A dnii- 
st racji BD zien u ik a  p o ls k ie g o ' . 292

M i e s z k a n i a  i s k l e p y .

po 1 cencie od wyrazu.

2 , 5r 8
szewskiego zn.

p o k o i  ■  b a l k o n e m  
A . p i ę t r o  Ulica Kra-

323

p o m i e s z k a n i a  składające się z 6, 5, 
3, 2 pokuje ,i przynależnościami,

p o k o |  e  k a w a l c s k i c .  a u l e p i
przy ulicach A A rła J ^ ro w ^ k ie j . F u tk i e  
O s k i e g o  K n z i m i e r z o t o s i d e J  od- 
najmuje / u r z ą d  i e o l u o ś c i  A ż m ila  
l l e r t c m l i j a n a  B r a j e r a  Kazimie­
rzowska 37. 241

liłt I *łtV W
Papitr z fabryki czerlańskiej. Z  P r u k a r n i ^ D z i e n n i k a  p o ls k ie g o *  p o d  z a rz ę d e m  J a n a  M i t t i g a .


